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POPIEL
Arcybiskup Metropolita Warszawski

Z a s n ą !  w  f ó e g u  d n i a  2 4  i i s t o p a s » «  ( 7  g r u d n i a )  r .  b p

Nabożeństwo żałobne w kościele św. Aleksandra w Kijowie odbędzie się dziś o g. 10 rano.

T e a te  „S o lo w o o u ". * «.
Dii? na rzfcct słuchaczek w yższych  kursów żeńskich po raz 5 ty kom edya 
bajb * Eugeniusza Czirikt w. „ T a j e m n i o e  l e ó n e ”  w  5 obrazach, nowa 
w ystaw a d ek o ra c je  artysty Kołomiejeewa. R eżyserya  Kraso a. Po­
czątek o g .t8 w iecz. Ceny zwyczajne. Bilety są d i  nabycia. NądcLtki 
przyjm  w d 'ę c z n o śc ią  W e środę dn, 28 po raz 14-ty Kutnedyą Satyra 
G. D -egelly  „ D r b  jce s k r o j o n y  f r a k "  i 4 akt. W  p-ątek dn. .HO li- te - 
pada benćf s S. K uzniecaw a po raz pierw szy sztuka A. ToDtoja „ C e r  
F i o d o r  J o o n n o - m i c z "  .rag  w 5 obraz-ch  Role cara Fiodora * yk 
S. Kuznieco w W  poniedz" lek d H ogólnie przystępne przedstaw ienie po 
raz ostat.it H ofm "ustna 'a _ ,J“ t  k a ż d y "  (Jederm annt opow iadanie o życiu 
i M n'erci człow ieka. W e wtorek d i .  4 po raz 15 krm .-sstyra G Dregelly 

k o ta rz e  r k r o j o r y  f r a k ' 1 w  4 akt. W  próbach now sztuka E. So- 
ł ^Huba „ Z a k ł a o n . c y  ż y c i a 11.

|  sie sprzedaż biletów  na w ystępy " na H en rie ttę  Roggers, |
I -g o  i 2 - g a  g r u d n i a  

t r z y  a f e t ę p y
artystki teatrów Cesarskich

T e a tr  ffSołow cow lfa

j f e n r i e t t e  R o g g e r s z  Jej t r u p ą

REI ER rU A R : W  sobotę 1-go grudnia. Lp voleut pifcfie en 3 aetes de H. 
B e rn s tcn . 5A nied v-l., 2-go w poł. La femme nue p 'eee  en 4 actes de 
11 S a f c Ue W  n ie d Je lę  2-Ao w ieczorem  La vlerye folie p ic ie  en  4 actes 
de H Bat? le. Bilety na wszystkie om aczone przedstaw ienia nabyw ać 
m ożna w  kasie teati-u od w torku dn. 2T-go od 10-ej g. rano S zczegółow e 
p regram y u kapeldynerów

B f l i A i a l r i  O y r e k c y a  Ml. T o p o r  -  B a g r o n a .
I W I B K e J S K I a  Dziś d. 27-go listopada p o ra ź  7 my 

p rzy  zunela ie  nowej w ystawie „ W r o r a  s i ł a " .  Biorą udział (w edłue 
alf. ro? ) op.: Antonowicz, K arpow a, Skibicka, Czikirska Jansa; po.: Braj- 
nia, u  nukotrski, D isaieakn Kowalewski, Leticzewski. N kolski, Nie mow, 
R iab now, Slowcow, Sotnikow, Cesewlcz, Szw cc i fu. Początek o godz 
8 v;ecz. Jutro d. 28 „ D e m o n ” .  Biorą udzikl po.: Burska. K isielew­
ska; p o :  Niemów, Palajew , Sotnikow, Szwec_ i in We Czwarte to dnia 29 
„ B o r i s  G o d u n o w '1.  W  piątek dn 30 „ Ż y d ó w k a " .  W  sobotę dn. 
1 g ru d n a  po raz 4-:y „ C z a r n y  T u r b a n " .  W  próbacn po raz 1 szy 
nowa opera  ,  L u k i- e o y a " ,  treść i m uzyka G. Łowckiego. Bilety na 
w szystk ie przedstaw ienia nabyw ać można w  kasie tęatiu,

T E A T R

W. N. Oagmarowa
(M eryngowska 8).

OPERETKA
DYREKCYA

M. P. Liwskiego.

Dziś „ K i jo w ie ,  k o r z y s t a j  z  e h w i i i l "  ostatnie 
polityczne i pow szechne w ypadki. Z arżą t miejski 
Ojcowie m iasta. Niańki z miejskiemi dziećmi B ruko­
wa i T ea tra  na komisye G aierya portretów . Giełda 
Październikowcy. Nasz tram waj Nasi dorożkarze. Tur- 
ry a  i Eurooa. Cukrow y kroi Gw iazaa operow a Kuz- 
ntecow  K w a-tet zakochanych. Gwiazdy z różnych 
stron. Nasze teatry: opera, dram at, operetka. 2 ak iń 
Czenie 1 akt wspan. balet. ,W k ó lftstw ie kw iatów 11. 
7 ak  ićcz. 2 a> t: Pochód wojsk związkowych, p ę k n y  
żywy obraz „Tryumf św iata11 Zakończ, 3 aktu , W eso­
ły  Makaroni11 śpiew a Cała Moskwa — zaśpiew a i Ki­
tów Bierze udzia' cała trupa. Balet, 2 orkiestry. Po­
czątek o g. 8 i pół w. Bilety w  ksiąg. W  Idzikowskie­
go Kreszczatyk 35 od 10 do 3 po poł i od Q w ieczorem  
w  kasie teatru.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w  życ iu , tra d y c y i i pieśni

Przedstawił

Z / g m u n i  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Ce u h  ru b li  5.

O i  pteouneratoriw „Dzienniica Kijowskiego1'
cena uniżona rb. 4  5 6  (z  p rze s y łk ą ).

Z w racać aią należy d i  ed mi ni itr acyl Dziennika Kijow skiego*

itrw szy  w Kijowie
Taatr Kinemittograf 9 9  
C z t e r y  d n ii  2 7 , 2 8 , 2 9  i SO l ia t o p a d a

U  Kreszćz&tyK 30
H U r S O  Telefon 13 80 

R o w jr p ię k n y  p r o g r e m l

W przededniu wojny Balkańskiaj
ram at w  3 oddział. W ILK S Y T T  i O W CA C A Ł A  w spaniała kom edya 

T y g e t ln ik  P a t h ć  i K r o n ik a  G a u m o n d  ostatnie nowiny. P o c z fe k  
w  dnie powszednie o godz. 4 pp. a w  św ięta o godzinie 12. W ielka o r ­
kiestra koncert, pod bat. E. Sw ierdłow a. Ceny miejsc: Loża —3 rb., miej 
sce w  loży—75 t .  1-sze miejsce -  50 sp.; 2-gie -3 5  k p ; 3 cie -2 5  kf . Dlt. 
uczących się: 1-sze 35 k„ 2 gie 25 k., 3 cie 15 k. ANONS: W krótce wy 
stawiona’ będzie cykl czw atty  „ W i e c z o r y  ó m ie c h u ” . A m e lia  i t a k  
d a le j » .  i tn. Szczegóły w swoim czasie.

Gyrk „Hippo-Palace” MSikołajowska 7
W e w torek dn. 27-go listopada w spaniałe przedstaw ienie w H-ch cyrko­
wych odd 'iałach. B io 'ą  udział angielsk. burlesk klowni pp  W ooh i May, 
rodzina W in k iin g  part. akrob. t in Na zakończenie D z ik ie  z w i e r z ę t e :  
•wy# ty g r y B y i  n i e d ź w ie d z i e ,  d o g i  — grupa pogrom cy E a s ł m s n s .  
Między innytrt odpoczynek p. Eas m .n a  na grzbietach krw iożerczych d ra ­
pieżników. Zadziw iająca tr« sura. Początek o g. 8 i pół w ieczorem . Ce­
ny zwyczajne. W  niedzielę d. 2 g iu d ria  Ś w ię te  d z i e c i n n e  z udziałem 
pogrom cy Eastm ana i jego tresow anem i zwierzętam i.

C y r k , H ippo-Palace-1. KONCERT

Nadziei Plewickiej
prz r udziale solisty na bałałajce A , D. D o b r o o h o to w a .,  A kom panio­
w ać będtie A S a r s k i .  Ceny m 'ejsc od 6C ‘kop. do 5 rb. 50 kop1 B ile­
ty  są ao  nabycia w  kasie „H ippo-P alace“. ' 5335

SP0 RTING P a L A  fil?
R O L LE R  * 8 K A TIH G  RIHK Mikołajowska 4|6.

Dyrekcya D O B R Z Y C K IC M

Dziś S k a tin g  o tw a rty
1-szy seans o l  12-ej do 2 i pół po poł.
2-gi „ od 4 i pół do 7 g. „
3-ci „ od 8 i pół do 12 w nocy. 

Doświadczeni instruktorzy i instruktorki
n if rw szorzędna restsu racya . Ceny zwyci ajne.

O rk ie ttra  w ojskowa pod batutą Br. Rogowoj’ów.
Dyr. I. Szosznikow. Zarz. I Jarałow.

W krótce c Ibędzie się

Wsganiafy bal ogniowy. 84
O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z Ł S Z Y T  X II ty

D i i !  PinzUnRidi Litwji l Dni"
Cena z e s z y tu  k og, SSi

TRESC:
Szkolnictw o na Litwie. — Memoryał 
Jenerał gubernatora litewskiego. — 
labiegi Odlanickiego Poczobuta. — 

Upo. ząbkowanie spi aw  kościelnych 
t>a L itw ie i Rusi. — N aw racanie uni­
tów. — Działalność Ss Akowskiego,— 
D epresya. — Objav.y lojaiizmu —O- 
iwarćie- gubernii w ołyńskiej.—Depu- 
tacya bo łdow nicza--H o łdy  dla R ep 

nina.
ILU STRA CY E I POR TRETY; 

Jan N epom ucen ChPjecH, wojski w ię­
kszy k iiow sk i.- Adam  Naruszewicz, 
biskup sm oleński i łucki, znakomity

P i4PW B ZO P r«dnv ' ¥  P  P  C  f v ^ i » 8  U p ó k z c u t y l i  25
m  R o ty l Te a tp -B io g p a f. f  ^  n  31 t  ®  w  mrpr&st p o c zty .

Od w t o r k u  d n . 2 7  d o  3 0  l i s t o p a d a  n o w y  p ię k n y  p r o g r a m .

W yjątek z bitw y pod V A T E R L Ó O Odd,”nie historycznych 
w ypad, na polu walki.

, L a  6 ra n h a “ Złodzieje honora drnm̂ i ^ t n Ł .
4 4  czarnych  dyabłów  tonT '  Tygodnik  P athś i K ron ika Gaumond
w ypadki z wojny n o  B s ł k o n a o h i  Muzyca ilustru je treść  obrazów  Początek seansów  o godz 4-ej po 
pvł., w  niedziele" o godz. 12-ej w  poł. W e 1)11101x 1 i soboty zmiana progr. 31

Lwy L e k a r  z O e n t *
G. K L IS T ER  Przyjm . sta le W -  
A lodziraierska Nr 6S. P lom b, złoto 
porc Spec, prac, zęb. sztucz 3L25

G-r Sarniak EffiEjI"
mocz., (spec. kur, striom em  płc.j od 
9 —12, 5 - 9 .  Kob. od 1—2 W’*zvst. 
spec. spos kur. H ydr. elek. zak. lecz .

*  p r e e e y t k ą  k o p .  4 0 -

histor^ k i poeta. Józef W eyssenhof, 
szam belan S tanisław : Augusta, jeden 
z tw órców  ustaw y 3-go m aja.—Józei 
August br. Iliński, generał inspeKtor 
kaw ilery i i wojsk koronnych, m ar- 
szakek gub. wołyńskiej. — Antonina 
Eleonora z Kom orowskich I voto 
senato row i Józefowa 'lińską, 2 voto 
gubernatorów ? Piotrowa Litwinowo- 
wa_ — Sew ervn Potocki, poseł bra- 
Cławski na sejm Czteroletni. — Anna 
z Sapiehów  l-ma voto H icronim owa 
Sanguszkowa, 2 do voto Sew eryno- 
w: Potocka.—T ow arzysz pułku kon- 
no-polskiego—O ficer pułkm konnego 

litew sko-tatai okiego.

D|« preirumeratorów „Dziennika KUov,8klepo“  cena zeszytu  kop. 2 5 ,  

z przesyłką kop, 3 0 .  ^

Zamówienia w raz z epłatą na .D zieje  Porozbiorew e H tw v  1 Rusi* na g 
ts 1 34 zeszytów przyjmują: Adminlsiracya ;,nzlenm ka .Kijowskiego' w  KS- 
ow ie K reszczatyk Nr 38 , oraz w szystkie księgarnie w  kraju i za granicą

z o a e g ó ło w f  p ro u p u lt na ś | J t i l e  a ! | t s c i l a t n ł s ,

LECZNICA Chorób skórnych  i 
w enerycznych H- 

S i e r g i e j e w a  b. asystenta P rof. Stu- 
kowenkowa, sta<e łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz sucL., powietrz. 
KuraCya , 914* Kijów, Kureniówm* 
d. w ł. lam gdzie poczta. SzCzeg. po 
daje w  list zamkn. bez firm y. O30 
biście w  m ieście: Muzyxalny zaułek 
a w . 5a. 3744

I 0n !rvn2P V D  roc)6w szlacheckich— 
LGyPjlIlfluJCprowadzę sprawy, do­
tyczące praw do szlachectwa, tytu­
łów, herbów etc. Kijów, Fundukie- 
jowaka 14 aa. 19, osob. r d  4  — 7 g. 
List. skrzynka poCzt. Nr 149 . 3654
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R O S Y J S K IE  T O W A R Z Y S T W O

..P o w s z e c iin e  T -w o  E le k tr y c z n e "
O d d z ia ł K ijo w s k i 

Prorezna 17. =  Telefon 10-64
Ż a r ó w k i  n a b y w a ć  m o ż n a  t a k i e  
w  m a g a z y n a c h  p o w a ż n i e j s z y c h  

o d p r z e d a w c ó w

Kpmieitiac-PodoFski
Prenum eratę 1 egłrSzenia ć >

„ i l lz f9 !!! lik S i K i jO W S k /
przyjm ują: 353

p.FrfislDfl«sci (Skład fotograficzny 

i Księgarnia Polska  
e. Wł. Wlnarskiogo.

TYGODNIK

„Lud Boży’
Popularne pismo narodow o -  ka to lick ie

z trzoma d o d u tka n a ':

I, Naiza Wieś, II, Gazetka dla Dzieo. 
~  i III. Nauka Wiary. ~

W ychodzi od 6 -ciu w  Kijowie.

R o o m ie • • •
W ARUN KI PRENUMERATY^ 
. . . r b ,  3 . —  I P ó ł r o c z n i e ł .  I»5 B

Adres Sedakcyl i Admfnlstracyi: Kijów, EosciolPh M IG. 
R ełaktor i W ydawca: X . ŻU KOW SKI.

PRZEDSIĘWZIĘTE PRZEZ
2napvch babtegyolog^w badania 
nad dztałanteib całego szeregu 
wód do płukania up' dowiodły 
niew ątpliw ie, że ś -o d u  dział.ją- 
ce energicznie Są szkodliw e dla 
zębów i b łony śluzowej, nieszko­
dliw e zaś środki są zupełnie b e z ­
skuteczne. Jedyny wyjątek stanowi 
OOOL -obojętny dla s tbstancyi 
zębów i a . j  em alii i będący je d ­
nocześnie energicznym  środkiem  
odkażającym  przeciw ko w szelkie­
go rodzaju  zakażeniom, ferm enta- 
cyom i spraw om  gnilnym. Odol 
w siąka w  błony śluzowe nie szko­
dząc im w Cale, a przeciw nie 
wzmacn*a je  i pozostaw ia po so 
bie przyjem ny orzeźw iający smak. 
Cena: F '*kor k. 85. Duży flakon 
wystarczaj, na kilxa mieś. r.T  k. 50.

:9--fT3BJZSM
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Wincenty Teofil
Chościak-Popiel

Arcybiskup Metropolita Warszawski.

Ś. p. metropolita W incenty Teofil Popiel 
urodził aię w dniu 29 czerwca r. 1825 w ma­
jątku Czrple Wielkie w powiecie miech o ws! im 
z ojca Konstantego, posła i kasztelana sando­
mierskiego i matki Zofii z hrabiów Bad*n"ch 

Nauki początkowe pobierał w domu, po- 
c e m  uczęszczał w Ki akowie do pensyonatu 
pozostającego pod kierownictwem znakomitego 
estetyka, Józeia Kremera.

Następnie uczęszczał na kursy prawa 
w Warszawie, które ukończył w r. 1845.

Przez krótki czas aplikował* w sądow­
nictwie, które porzucił w r. 1846, gdy po śmier­
ci ojca matka wezwała go, aby udzieliły j<; po 
mocy przy administracji majątku. ,

Trwało to jednak niedługo, już w roku 
następnym bowiem młodzieniec, idąc za powo 
laniem, wstępuje do seminaryum w Kielcach, 
w którem to. mieście po dwuch latach, a wiec 
w  r. 1819 otrzymuje świecenia kapłańskie. Na­
stępnie ś. p. W incenty Chościak-Popiel udaj< 
sie na da'sze studya do Low arjrm , a w po 
czątkach r. 1853 przybywa do Rzymu. Tu, 
uczęszcza do akademii Sapientia i w końcu 
tegoż roku otrzymuje stopień doktora św. TeO' 
logii.

Powróciwszy do kraju udaje się do Kielc 
i tu piastuje kolejno godność sekretarza, a na­
stępnie profesora i wiceregensa seminaryum 
W  tym czasie otrzymuje kanonie honorową 
lubelską.

W  d. 11 marca r. 1862 ś- p. arcybiskup 
powołany zostsł na stanowisko rektora war­
szawskiej akademii duchownej.

Rok 1863 przynosi ze sobą nową zmianę. 
Względnie młody, bo 38-letni k&plan zostaje 
w  dniu 16 marca prekonizowany biskupem pło­
ckim, a w d. 24 sierpnia obejmuje rządy po 
wierzonej sobie dyecezyi.

W  tymże roku ś. p. arcybiskup w d. 6 
grudnia otrzymuje w katedrze płockiej kogse- 
kracye z rąk biskupa Platera. . . .

Praca na nowem stanowisku pochłoijeU 
w zupełności zmarłego. Ś. p. Chościak-Popiel 
okazał sie doskonałym i zapobiegliwym admini­
stratorem, który ujął w energiczne rece rządy 
dość zspuszezonej dyec zyi. Zapełnia wiec no­
wymi członkami kapituły płocką i pułtusaą, łą­
czy seminaryum pułtuskie z płocki ;m, wreszcie 
bardzo wiele czasu poświecą wizytacyi dyecezy., 

Gdy w r. 1868 rząd ustanowił kolegium 
w Petersburgu, zgasły arcybiskup w j stąpił jako 
przeciwrik tej instytucyi, mc ukrywaj.-o bynaj 
mniej poglądów swych w Łyn kierunku, tak 
dalece, iż nie wysłał do kolegium delegata.

Wypadek ten pociągnął za sobą poważne 
konsekweneye W  d. 28 sierpnia ś- p. W in­
centego Popiela wezwano do W arszawy, gdzie 
otrzymuje w iadomość, iż zostaje zawieszony 
w pełnieniu swych obowiązków-

W  początkach roku 1869 zmarły dostojni, 
opuszcza W arszawę 1 wyjeżdża na czas nie­
określony do Niższego Nowogrodu.

W  ten sposób w przymusowej bezczyn­
ności upływa 6 lat życia zmarłego dostojnika 
koście la i dopiero r. 1875 przynosi ze sobą 
znamienną zc.isnę-

Ś. p. arrybiaKup wraca do k itju  i w  d, 
25 lipca otrzymuje katedre kujawsko -kalirką

Odtąd życie jego idzie równym, spokoj­
niejszym szlakiem.

W  miarę zmieniających sie prądów, utrwa­
lają sie wpływy i wzrasta powaga ś.-p. arcy­
biskupa Popiela.

Tako administrator dyecezyi kujawskó-ka- 
listiej 7marły ujawnia duży zasób energii, po­
święcając nowej pracy wszystek czas wolny.

W  r. 1883, pozostający od lat 20 na w y­
gnaniu, świetny i zasłużony arcybiskup metro- 
polita warszaw**!, Zygmunt Szczęsny Feliński, 
zrzekł sie arcybiskupst wa warszawskiego.

Stano wisko to obejmuje ś p. Wincenty 
Chościak-Popiel.

W  ten sposób opróżniona przez lat ao 
katedra zyskuje ponownie arcypastrrza.

W  d. 6 maja r. 1883 nowy arcybiskup 
warszawski przyjął w Petersburgu paliusz z rąk 
biskupa kieleckiego T . Kulińskiego.

W  d. 20 maja tegoż roku wraz z arcy­
biskupem mohylowskim udaje sie do Moskwy, 
by być na koronacji Alekrandra III.

W  d. 10 czerwca tegoż roku odbył sie 
uroczysty ingres arcybiskupa na katedre me­
tropolitalną warszawską.

W  d. 6 grudnia 1888 r. odbył sie jubi­
leusz ćwierćwiekowego bissupstwa arcypastei za.

Zmarły dostojnik napisał, jak sie zdaje, 
podczaa po Dy tu swego w Nowogrodzie, dzieło 
p. t. „Żyw ct Pana Jezusa*.

Dzieło to wydane zostało dwukrotnie 
(Kraków 1877 i W arszawa 1881 r.) i jest obe­
cnie wyczerpane-

Jak wyraża sie krytyka fachowa jest to 
książka pełna namaszczenia.

Już od dwóch lat sędziwy Arcypa»t"rz 
walczył z cłęiką niemocą. W reszcie w sobotę 
nadeszły chwile 'tstątnie.

Jeszcze w c:agu całego dnia arcybiskup 
był niezwykle rześki, co wprawiło nawet w zdu­
mienie jego otoczenie,

Gdy M i zakomunikowano, że w dniu 
wczorajszym upłynęło 49-lecie otrzymania sakry

biskupiej, chory wyraził bardzo cichym głosem 
swą radość z tego powodu.

Jak zwykle, gdy arcybiskup czuł sie rre- 
żwiejszy, około goddny 4-ej kapelan udzielił mu 
komunii św.

Nad wieczorem choremu przyniesiono po- 
ewkę winną, po której spożyciu arcybiskup 

poczuł sie bardzo źle.
W ezwano natychmiast d-ra Cbrostowskie- 

go, który oświadczył, iż nastąpiło wyczerpanie 
serca, wobec czego uważa 3tąn chorego za bez 
nadziejny.

Zawiadomieni o tem członkowie kapituły 
jrrybyli dc pałacu arcybiskupiego i spędzili noc 

wraz z członkami rodziny przy łożu chorego.
Rano około godz. 11 przybył d r Chro 

stowski i oświadczył, iż tętno chorego jest pra­
wie niewyczuwalne, a prócz tego okalały sie 
objawy obrzęku płuc, wobec czego katastrofy 
należy sie spodziewać każdej chwili.

Mimo to jednak otoczenie nie przywiązy 
walo zbytniej wagi do tych słów; łudzono sie 
nadziej ą, iż podobnie, jak to już miało miejsce 
kilkakrotnie, nastąpi przesilenie.

Chory był wciąż nieprzytomny.
O godzinie 3-ej u łoża arcybiskupa, przy 

którem w t i j  chwili czuwała bratanica, p. Mo­
rawska oraz kilku księży, zjawił sie drugi le­
karz, d-r Januszkiewicz.

W dziesięć minut po trzeciej chory omdlał 
1 w paie chwil potem —  przyszedł zgon cichy.

Arcybiskupstwo warszawskie.
Arcybiskupstwo warsza Wbiie należy 

Polsce do najmłodszych. W pras dzie jeszcze 
sejm (zteioletm czynił zabiegi o utworzenie sto 
licy pasterskiej w W arszawie, lecz dopiero za 
rządów pruskich papież; Pius V I bullą z dnia 
15-go listopada 1798 roku wyniósł kolegiatę 
warszawską do godności biskupiej.

Pierwszym biskupem warszawskim był 
ks. Józef Buńcza-Miaskowski. poprzednio pro 
boszcz katedralny pcznanski. Po jego śmierci 
w listopadzie 1804 roku administracye dyecezy: 
warszawskiej objął arcybiskup gnieźnieński Igna 
cy  hr. Nałę ;z-Raczyński. Rządził dyecezyą war 
szawską przez cały czas istnienia Księstwa W ar 
szamskiego

B u l l ą  Piusa VII z dnia 17 marca 1817 r. 
dyecezyą warszawska podniesiona została do 
godności arcbidyecezji, a kościół św. Jana o 
trzymał tytuł kościoła metropolitalnego.

A  oto poczet arcybiskupów warszawskich, 
z których ks, arcybiskup Popiel był z rzędu 
ósmym.

f  ranciszek Skarbek Habdank Malczewski, 
z biskupstwa kujawskiego, wstąpił na katedre 
warszawską dnia 2 października 1818 r. Zmarł 
idnia 18 kwietnia 1819 r.

Szczepan Hoiłowczyc, ur. d. 19 sierpnia 
1741 r., z biskupstwa randomiersklego dokonał 
ingres 1 na arcybiskupstwo warszawbkie dnia 17 
grudnia 1819 r., zmarł d 27 sierpnia 1823 r.

W ojciech LeBzezyc*Skarszewski, z bisaup- 
stwa lubelski:go otrzymał paliusz arcybiskupi 
d 12 lipca 1824 r , zmarł d. r2 czerwca 1827 
roku. Pochowany w podziemiach katedry war­
szawskiej.

Jan Paweł Paweża-W oronicz, urodzony w 
r- 1 7571 biskup krakowski., wstąpił na Katedre 
arcybiskupią d. 28 stycznia .828 r. Zmarł w 
W icdąiu d- 6 grudnia 1830 r. Pochowany w 
katedrze ki akowskiej.

Stanisław Lubicz-Cboronuński, urodzony 
w 1767 r., biskup tytularny i administrator au­
gustowski, wstąpił na katedre warszawską dnia 
1$ stycznia 1837 r. Zmarł d. 21 lutego 1G38 
roku. Założyciel akademii duchownej war­
szawskiej. Poćhowany w kościele św. Krzyże. 
Pierwszy zaczął tytułować się metropolitą, gdy 
jego poprzednicy używali tytułu prymasów.

Antoni Melchior Fijałkowski, ui. d 3 go 
stycznia 1778 r., biskup sufragan płocki, od 
r. 1844 administrator, a od d. 18 października 
1856 r. arcybiskup warszawski, odbył ingres 
na stolicę dnia 11 -go stycznia 1857 r. Zmarł 
d. 5 października 186 r. Pochowany w po­
dziemiach kościoła katedralnego.

Zygmunt Szczęsny Feliński, ur. d. 1 go 
listopada 1822 r., prof. Akademii duchownej 
w PetersDurgu, muanowany d. 6 stycznia 186? 
roku arcybiskupem metropolitą, konsekrowany 
w Petersburgu d. 26 stycznia tegoż roku, objął 
rządy arcybiskupie d. 10 lutego 1862 r., w e­
zwany do Gatczyny d. 14 czerwca 1863 roku, 
wyjechał stamtąd do Jarosławia nad W ołgą, 
gdzie przebył lat 20 W  r. 1883 zrzekł sie 
ąrcybiskupstwa warszawskiego i wyjechał do 
Galicyi, gdzie usiadł we wsi Dziniaczec, tamże 
pochowany po dokonaniu żywota w K ra*ow it 
d. 17 września 1895 r.

Wincenty Chcściak Popiel (1883— 1912).

Zawieszenie broni.
Zawieszenie broni zostało dziś podpisane 

przęz pełnomocników Turcyf, z jednej strony
a Bułgaiyi, Serbii i Czarnogóry z drugiej stro 
ny. A  wiec nie cały Związek Bałkański w y­
trwał aż do końca. Jeszcze sie wojna nie skoń­
czyła, a już Grecya wyskoczyła ze związku 
poczynają sie wyłaniać nsjwieksze trudności 
w podziiie łupu na Turcji.

Grecya nie chce sie pogodzić z wydaniem. 
Macedonii autonomicznej, nie chce opuścić S a ­
lonik, w których ktiąże Jerzy, następca tronu 
greckiego, zamierza przez całą zimę przebywać. 
Wszczął sie spór o Saloniki miedzy Bułgaryą 
a G recja, a dwa ogłoszone urzędowe sprawoz 
dania o zajęciu Salonik przez wojska bułgar 
skie i odpowiedź greckiego posła w Wiedniu 
d-ra S  t r e i t a wprost zarzucają sobie sprze­
czności w przedstawieniu faktów i zadają sobie 
nawzajem kłam.

Ten rozłam wśród Związku Bałkańskiego 
w chwili, kiedy przyszło do podpisania zawie • 
szenia broni, nie dobrze wróży na przyszłość, 
kiedy przyjdzie do ostatecznego podziału łupów 
na Turcyl.

Rozłam jut dziś jest i nie dsją sie prze­
widzieć konsekweneye stanowczego mk,d?.y Buł- 
gaiyą a Grecyą zatargu. Oczywiście! Turcy* 
uajh.D iej na tum wyjdzie a prawdopodobnie 
także i te mocarstwa, które stoją za Turey-ą.

Jest to iżecz przykra, źc p i e k u a l i n i a  
h i s t o r y c z n a  z a ł a m u j e  s i e  właśnie w

chwili, kiedy poczynała zbliżać sie chwila spo­
żywania owoców zwycięstwa idei solidarności 
państw i Związku Bałkańskiego. Co prawda 
w entuzyazmie pierwszych zachwytów nad Związ­
kiem Bałkańskim zapomniano o tem, że w je 
go łonie znajdują sie żywioły absolutnie zasa­
dniczo sobie przeciwne.

Naprzód Grecya nigdy nie należała do 
przyjaciół państw słowiańskich na Bałkanach, 
a długie lata niewoli bułgarskiej przechowały 
wspomnienie najsroźszego ucisku właśnie przez 
Grecye na bułgarach dokonywanego. Grecya 
nie jest państwem słowiańskiem Grecya, ma 
całkiem inne cele na Bałkanach aniżeli Bulga 
rya i Serbia.

Grecya nie noże na długo wytrzymrtć 
w nienaturalnym związku, sprzecznym z intere­
sami narodowymi i ekonomicznymi. Ten roz­
brat dał sie odczuwać w pierwszych chwilach 
walk wspólnych, zaostrzył się w chwili zdoby­
cia Salonik do których grecy pierwsi wkroczy- 

po zwycięstwach bułgarskich, za cene bar­
dzo łagodnych warunków kapitulacji, podykto­
wanej przez greckicn wodzów w Salonikach 
Rozpoczyna sie dyplomatyczna walka o Salo­
niki, które mają, jako stolica autonomicznej Ma 
cedonii, na razie pozostać miastem wolnem. 
aby później z czasem przejść pod władze buł- 
garyi jak Rumelia, która pierwotnie także była 
turecką prowincyą, aż pewnego pięknego p o ­
ranku znalazła sie w  reku Bułgaryi.

Jest to zupełnie naturalną rzeczą, gdyż lu­
dność całej Macedonii jest w przeważnej części 
bułgarską, a grećy nie wiele tam mają matę- 
ryału etnicznego.

W  samej stolicy w Salonikach przuwagę 
stanowią żydzi tak zwani S p a n i  o li,  obok 
nieb bulgarzy i muzułman.i, a garstka kupców 
i bankierów handlowych domów należy ao na­
rodowości greckiej, M m o to językiem nteli- 
goncyi jest, obok tak zwanego język* 1 e w a n- 
t y ń s k i e g o ,  język literacki nowogrecki.

Grecki poseł w Wiedniu d-r. S  t r e i t 
(nawiasem mówiąc rodowity niemiec) ta i  przed­
stawia stan rzeczy w Salonikach w odpowiedz, 
na znany komunikat komendanta armii bułgar­
skiej generała Teodorowa: „Nie wiem czy ogło­
szone sprawozdanie fen . Teodorowa jest au­
tentyczne.

W  każdym razie wydaje się bardzo dzi­
wnym, żeby ze aron y urzędowej takie spra­
wozdanie miało być ogłoszone. A le nawet, 
gdyby sprawozdanie to było zupełnie autenty­
cznej widoczne jest, że zrobione było w po­
śpiechu pod wrażeniem chwili i jednostronnie, 
co wobec dwu armii niezależnie obok sie' 
bie działających pod Salonikami— greckiej i buł­
garskiej, jest zupełnie zrozumiałe.

W edle urzędowych świadectw, działania 
wojenne na lądzie pod Salonikami wspierane 
były przez działanie floty wojennej greckiej od 
strony morza.

Los Salorik był rozstrzygnięty po bitwie 
jiOd Jrnidze Vardar. ' Następca tronu grecki 
mógłby więc zaraz pa obiadzeniu Kosza ny 
i Serwii do Salonik p-zybyć, zwrócił się jednak 
na Dółnoc aby oczyścić tam pole od nieprzyja­
ciela i odbył a ro ję  nieco okrężną na Jenidze- 
Vardar, gdzie silne oddziały tureckie znajdowa­
ły się które miały za zadani, przeszkadzać ar­
mii bułgarskiej pod S e r e s operująci j. V  sa* 
rnych Salonikach znajdowało się wtedy około
30,000 żołaięJrzy łu ełkrot Kiedy następca tro-. 
tu  w zwycięskim pochodzie nadciągał ku po­
łudniowemu wscnodowi, ju i wtedy stanow.- 
sko tej armii tureckiej: w Salonikach było nie 
do utrzymania

Poddała się przeto armia turecka nastę­
pcy tronu po długich 1 i ciężkich rokowaniach 
eo do kapitulacyi. Nie można przeto pov-it- 
dzi“ ć, żeby war jn z i kapi-ulacyi były Hła turków 
szczególnie łagodne, ażeby tylko zapobiedz te­
mu, żeby wojska bułgarskie nie ubiegły greków 
w zajęciu Salonik

K ;edy wojsk » greckie zajęły Saionisi na­
deszły dopiero n a  d r u g i  d z i e ń  wojska
bułgarskie, gdyż komenderujący generał bułgarski 
wyraził życzenie, aby wojska bułgarskie w ypo­
częły w mieście pc długich trudach walk i
marszów forsownych. Może być przeto różni­
ca w przedstawieniu szczegółów walk o Salo­
niki, ale nie może być wątpliwości co do tego, 
że greccy żołnierze pierwsi zajęli to wspaniałe 
miasto.*

To tłumaczenie ynuła greckiego w chwili 
kiedy generał Teodorow przedstawił w zupeł- 
ni odmiennem świetle stanowisko armii buł­
garskiej pod Salonikami, ma właśnie w tej
chwili, kiedy dc zawieszenia broni przystąpiła 
Bułgarya, Serbia i Crarnogóra. a n ie  p r z y ­
s t ą p i ł a  G r e c y a ,  bardzo doniosłe zna­
czenie. Będzie to potem jeszcze większe zna­
czenie miało, kiedy przyjdzie do podoi^anla 
'pokoju stanowczego i kiedy przyjdzie do sta­
nowczego rozózi iłu łupów pomiędzy poszcze­
gólne części Związku Bałkańskiego,

Przypomina się obecnie sytuacya, w ja­
kiej znajdowała się Turcya w roku 1878. W te­
dy tak samo stały wojska pod bramjmi Kon­
stantynopola i tak samo nie a kroczyły do sto­
licy świata wschodniego, prawdopodobnie dla 
tycn samych powodów, które dziś stają na prze­
szkodzie wkroczeniu wojsk związkowych. I wte­
dy Turcya została pobita, i wt“dy N i e m c y  
u r 1 i o w a 1 y  T  u r  c y ę jak je dziś ratują 
Kiedy po długiem milczeniu przemówiły Niem­
cy opancerzone, najpotężniejsza dziś p i ę ś ć  
w E u r o d i e, cóż przez usta swego filozoia 
kanclerza powiedziały?

„Kiedy wybuchła wojna bał*ańskr, Niemcy 
starały się przedewszystkiem o zlokalizowanie 
wojny i to się im aż d o  d z i ś  udawało a kanclerz 
ma nadzieję, że i na przyszłość się powiedzie. 
W  każdym razie Niemcy są uprawnione i zo­
bowiązane, równie tak mne mocarstwa, współ­
działać przy nowem uregulowaniu spraw na 
Bałkanach, gdzie ekonomicznie Niemcy są 
bardzo zainteresoz mae. Prócz tego N;emcy 
r z u c ą  n a  s z r l ę  s w o j e  s ł o w o  na 
k o r z y ś ć  s w y c h  s o j u s z n i k ó w .  Nie 
jest zaprzeczane przez struny prowadzące woj­
nę, że przy ostatrez^em regulowanii przy­
szłych granic wielkie mocarstwa swe interesa 
muszą zaznaczyć i przeDrowadzić i na podsta­
wie tych interesów są do współdziałania po 
wołane. Jeżeli pohad “liarę współdziałania po­
między poszczcgólnem] mocarutwami a poszczę- 
gólnemi stronami wojującemi powitaną różnice 
zdań, to zadanu współdziałania wielkim mocar­
stwom o tyle zostanie ułatwione o ile swe 
żądania przeorowadzać będą wspólnie na pod- 
sts wie porozumienia. Ażeby do tego dojść, po­
rozumiewają się m ocantwa stale między sobą, 
o czera dziś kanclerz państwa niemieckiego

szczegółach będą dopiero wówczas ustalone, 
kiedy preliminarze pokojowe pomiędzy pań­
stwami prowadrącemi wojnę zostaną ukończo­
ne. W tedy będzie można badać, o i'e one 
w sferę interesów mocarstw wkraczają. Jeżeli- 
oy się do tego czfsu, czego nie przypuszcza­
my, wyłonić miały poważne różnice ?da£ i 
aie dające się rozwiązać przeciwieństwa, to rze­
czą bedzie każdego z poszczególnych mocarstw 
starać się je usunąć.

„To samo odnosi się do naszych sprzy­
mierzeńców. Jeżeliby jednak, oni, ci niemieccy 
sojusznicy, przy przeprowadzaniu swych intere­
sów, wbrew wszelkiemu oczekiwaniu, ze strony 
rzeciej zostali zaczepień: i tym sposobem w 

swei egzystencji zagrożeni, jesteśmy zdecyao- 
wani w wiernem wykonaniu naszego obowiąz­
ku sojusznika stanowczo stanąć po ich stronie 
i vrtedy będziemy walczyli po stronie naszych 
sojuszników dla zabezpieczenia naszych w la 
snych interesów w Europie*,— a w parantecie 
dodał kanclerz rzeszy niemieckiej: „jestem prze­
konany, że będziemy mieli po naszej stronie 
c iły naród niemiecki*.

Ostateczny zaś cel interwencyi niemiec- 
ko-sustryackiej zos ał u i ety w tej formie kan­
clerza niemieckiego: T u r c y a  j e s t  d l a
N i e m i e c  p o t r z e b n a .

Turcya po zakończeniu pokoju musi wyjść 
jako ważny ekonomiczny i polityczny czynnik 

musi być jako taki— zdolny do życia czynnik 
na przyszłość utrzymany.

Oto jest kwintesencja polityki wschodniej 
Nienrec. Musi się tego trzymać i ślepo tycb 
rozkazów z Berlina słuchać Aust^ya. Mu­
si, bo inaczej nie otrzyma tal upragnionej 
pomrcy niemieckiej. T o  jest prawdziwa nie­
miecka N i “ b e l u n g e n t r e u e .

Tak więc sytuacya dzisiejsza po zawarciu 
przymierza z T u rcją  i ogłoszeniu u r b i  e t  
o r b i, żt Turcya jest dla Niemiec potrzebna, 
iest nową podstawą polityczną w Europir 
A  chociaż niemożna powiedzieć, żeby się zmie 
niło pod tym wzgledem stanowisko Nierrec, 
to jednak po długiem milczeniu z takim naci­
skiem proklamowana polityka i s l a m i z m u  
w E u r o p i e  p r z e z  N i e m c y  może wy 
wołać nowe konflikty, o wiele groźniejsze, an» 
żeli cały Związek Bałkański, który się dziś już. 
w ce.ach naszych rozlatuje i milsi się rozstrzy­
gnąć nic gdzieindziej, jnk tylko w nieustającej 
rywalizćcyi między dwoma systemami politycz 
oyral w Ejropie, których wzajemne pokojowe 
wysiłki wyczerpują Europę i doprowadzają na­
rody europejskie do strasznego ekonomicznego 
kataklizmu. Panujący obecnie z b r c  j n y  p o  
k ó j  a raczej z b r o j n e  p o g o t o w i e  
w Austro W ęgrzech i w Niemczech zsciążyło 
nad całą sytuacyą poUtyczną tej części świata.

W .  L .

Kronika polska.

nie chce mówić dla zrozumiałych powodow.
„Mogę jednak powiedzieć, że dotychczas 

prowadzone były te rokowania w duchu po­
jednawczym i że sa nadzieje na skuteczne ich 
rozwiązanie. Naturalnie pretensje mocarstw w

Z zagranicy.
Buigarya 1 Turcya.

G fgan Grszkowa „Mir* mniema, ie  na­
wet po wybuchu wojny wszecheurópęiskiei teatr 
jej sięgnąłby posiadłości turecsich i obsad zono- 
b f  terytr"-ya i wybrzeża tureckie, zaczcm w ra­
zie, gdyby państwo okupacyjne przegrało w oj­
nę, nie wrócą te terytorya pod właozę Turcyi. 
W ciągu stu lat przy każdej wojnie turcy tra­
cili swe posiadłości, nawet i  wówczas, gdy by­
li zwycięzcami, :ak to si^ st.ło w róku 1897, 
Jeśli dotycLczas nie wyzuto ich ckłkowi-ie z 
nowych posiadłości, to tylke z obawy wi»Dóiza- 
wodnkźącyćh mocarstw przed wojną. "W s t a ­
t u s  q u o  widziano lękoimię pdkoju, a skero 
taKowy został zerwany, wraz z tem i znika 
myśl o s t a t u s  q u o .  W alka toczyłaby się o 
skórę Turćyi. A le to właśnie nie leży w in­
teresie państ w bałkański-b.

„Nie potrzebujemy taić się z tem— koń­
czy „M ir*,— że dla aliansów bałkańskich ko­
rzystniej jest, aby Turcya pozostała gojpod*- 
rzern swych protdncyi mało-azjatyckich, gdyż 
jakkolwiekbądź starałaby się ona zrdormowpb, 
nigdy nie dojdzie do takiego stanu, aby była 
konkurentką naszą w jakimkolwiekbadź kierun- 
tu- Na długie czasy mielibyśmy jeszcze mo­
żność wszeitą otwierania, w  rfldi drog dis na­
szego przemysłu i .handlu i wyzyskiwania dla sie­
bie jej targowiska tak dobrze, jak to dotych­
czas wyzyskują wielkie mocarstwa dla siebie. 
Ten właśnie zespół interesów naszych z ntnie- 
niecc Turcyi A zyatycliej zniewala nas do tego, 
te już przed zawarciem pokoju z n ią— jesteśmy 
jej życzliwymi*.

Sytuacya-
Petersburski korespondent „Tempsa* te­

legrafuje: Jestem w możności przedstawić
punktj widzenia rządu rosyjskiego, co do 
najważnieiazweb spraw obecnych. Otóż dyplo- 
macyk zgadza się na autonomię Albanii, żąda 
jednak, aieoy Albania pozostała pod zwierzch­
nictwem ‘ ureckiem i nie przyznaje pod tym 
względem żadnych przywilejów innym mocar­
stwom.

Rosya, opierając się na zasadzie naro­
dowościowej, postawione' przez Austro-Wc; 
gry, nie pozwoli na to a b y e Serbowie albo 
wogóle chrześcijanie pozostawali pod panow a­
niem albańczyków.

W  sprawie portów serbskich celem po­
lityki rządu rosyjskiego jest uzyskanie gv aran- 
cyi dla politycznych i ekonomicznych intere­
sów Serbii. Rosya zgadza się m. rozwiązanie 
tej sprawy w tej formie, aby utworzyć neutral­
ny port albański, który mógłby ułatwić handel 
Serbii. Do owego portu uzysca Serbir. dostęp 
za pomocą neutralnej koki

Wreszcie donosi „Temps*, ze Rosya 
uw aża  m ięd zy n aro d o w ą K o n fe ren cje  za  zby t 
skomplikowany a niepotrzebny zabieg dyplo 
matyczny, sądzi natomiast, ie  łroDferencya 
ambasadorów ułatwi sprawę i usunie potrzebę 
późniejszej konferencji europejskiej.

Co do konferencji ambasadorów z Lon 
dynu donoszą, ie  obrady konferencyi będs, się 
odbywać równocześnie z rokowaniami poKojo- 
wemi w LonTynit, a słychać nawet, ie  maja 
toczyć się w tym sam/n? lok u l ,  mianowicie 
w gmachu angielskiego min-sterstwa spraw 
zagranicznych. „Pal Mai Gszette* twierdzi, te 
od czasu do czasu będą też odbywały się 
wspólne obrady między pełnomocnikami poko­
jowymi z jednej, a uczestmzami konferencji 
ambasaaoró z drugiej strony.

— Kara prasowa.
Prz:d rokiem p. Irena Kosmowska, córka 

znanego w W arszawie lekarza, chcąc umożliwić 
wyjazd na kuracyę Kajetanowi Sawczukowi, 
włościaninowi-poecie, samoukowi, zeb-ała jego 
poezye i wydala je w oddzielnym tomie. W  
niektórych z tych utworów dopatrzono się pod­
burzani* ao buntu i wdrożono śledztwo. Poety 
Sawczuta nie odnaleziono, natomiast p. Ko- 
sniowsKą warszawski! izbą sądowa skazała na 
rok twierdzy.

— Biskup germanizator- 
Do biskupa katolickiego ks. d ra Schulte-

go w Paderbornie w Westfalii udała się przed 
kilku dniami deputacya polaków, zamieszkałych 
bardzo licznie w miejscowości Wannę, z pro­
śbą o ustanowienie dla nich księdza, władają­
cego językiem polskim. Biskup odpowiedział 
na to, że miejscowy proboszcz uczy s;ę po pol­
sku, aby mógł w tym języku udzielać polakom 
pociech religijnych. Następnie zaś biskup— bez 
wszelniego powodu zaczął pouczać deputacye, 
że polacy powinni stać się prunkam ' i w ier­
nymi podda j  mi króla pruskiego. Wam w ko ­
ściele— mówił— nie chodzi tyle o religię i język, 
ile o narodowość, a tak być nie powinno.

„W asz język— dodał— możecie zachować, 
ale waszą narodowość musicie porzucić (f a h- 
r e n  l a s s e u )  bo dopóki trzymacie się swej 
narodowości, nie motecie się od nai nic lepsze­
go spodziewać*.

Tak nie odrażał się przemawiać dotąd 
nawet osłabiony ks. biskup Kopp! ..

— OgnisKo Polskie
Komitet „Ogniska Polskiego* w Peters­

burgu złożył gronralnie s»woje pełnomocnictwa, 
motywując ten krok coraz bardziej wzmagającą 
się obojętnością kolonii polskiej względem in- 
stytucyl powyższej.

— pomnik grunwaldzKi w  Krakowie.
W  tych dniach zarządzono roDoty około 

wzmocnienia rusztowań przy pomni*u grun­
waldzkim na placu Matejki. W e środę przybył 
p. W iwulski do Krakowa i przystąpił do po­
stawienia na pomniku nowych figur króla na 
komu i wieśniaka. W e czwartek po połudnm 
rozpoczęło się usuwanie starych gripuowych 
grup, poczem przywiezione będą nowe 1 zaraz 
przy pomocy żórawia wprowadzone będą na 
przeznaczone miejsca. W  bieżącym tygodniu 
pomnik będzie już tworzył skończoną całość.

— 23 milionów koron.
Pod zarządem galicyjskiego wydziału kra­

jowego znajduje aię około 200 fundacyi sty- 
pendyjnych, naukowych, dobroczynnych i po­
mnikowych, które przedstawiają znaczny m ają­
tek narodowy. W  funduszach stypendyalnych 
star. majątku narodowego w elektach wynosi 
10,339,601 kor. 34 hal., w realnosciach i d o ­
brach 3,617654 kor. 6 : hal., w należytościach 
czynnych 869,052 kor 53 h a l, t  więc razem 
13,826,308 kor. 48 hal. Stan majątku narodo­
wego funduszów naukowych, dobroczynnych i 
pomnikowych jest następujący: w efektach
9,750,508 kor 68 hal., w należytościach czyn 
nycti 59 220 kor., w realnosciacn i ,4^ ? i335 
kor. 10 bal, a więc razem ,11,277 o63 kor. 78 
hal. Ogółem wynosi majątek narodowy w szy­
stkich ’ fundacji oraz tunduszów naukowyen, d o -. 
broczynnych i pomnikowych, pozostających pod 
zarządem wydziału krajowego, sumę 26,250,943 
kor. 5 hal.

— W .obce ręce-
Olbrzymi szmat ziemi wyszedł świeże z 

rąk polskich: pp. A rtom  i Bolesław Gordział-
kowscy sprzedali dobra W ała wek, położone w 
gub. mińskiej, w pow. mozyrskim, obszaru
27,000 dziesięcin zituni. Dobra te dostały się 
im przed laty dwudziestu w spadru. Nabywcą 
W aławska jest baron Siruwe, rosyŁnm. d y g n .- 
tarz z Petersourgc, człowiek wielce pono usto­
sunkowany Ów pan obiecał pp. Goidzudicow- 
skim, jak mówiąi uzyskać pozwolenie nc p y ­
cie z rąK rosyjs ;icu mianowicie ud kupca Abra­
mowa, majątku Ostrohlady, obszaru 4,000 
dziesięcin.

Nadmienić tu należy, ie  na sprzedanym 
mujątku mieli pp. Gordziałkowscy w wileńskim 
Banku Ziemskim długu 41,000 rb. Diug ten 
w końcu ub miesiąca umorzył Dowonabywca, 
przenosząc pożyczkę do Banku Szlacheckiego

W a^w sk, którego wlaścicele, mieszkając 
w inne_ gubernii, zupełnie nie znal., zottał 
sprzedany za sumę 1,200,000 rb., gdy rzeczy­
wistą wartość przedstawia rodoDno przynaj­
mniej 3 miliony rubli. Samych łąt jert 
tam blisko 10,000 dziesięcin.

Sprzedaż t a — pisze „Kureer Litewski* —  
bolesna jest dla ogółu naszego, a tem óti- 
wniejsza, że pp. Goraziałkowscy są ludźmi bo­
gatymi, a oprócz innycb mąiątków posiadają 
też kapitały w gotówce.

Listy z Niemiec.
(Koresnondencya wiasnc, „Dziennika K ijov- 

*■ *)■

Berlin! i> grudnia.

(Dwa odcienie hakatystów . —  Wsenodnto-nlemleccy 
uczeni,— W iec m łodzieniaszków wszechniem iecklch.—  
Stary krzyżak i młody karyerow icz. - -  Ausrotten!—  
Polska młodzież krniecka —  Eoha w ielkiego ob­

chodu).

Kto uważnie przypatruj! się obecnemu 
ruchowi hakatystów, ten może zauważyć dwa 
odcienie ich teoretyków. Do jednego z nich 
należą starzy weterani ich ruebu panowie z sL  
wyrni już włosami, jak Rrschdau, z.ecłlitz lub 
W iddtrn. Ci zjawiają się na każdym wiecu 
wszechniemięckim, na każdem zebraniu haka- 
tyjtyczi lem i prawią utarte komuaały o niebez­
pieczeństwie polskiem na wschodnich Lr<*sacb, 
o niższości kultury polskiej, k*óra pozwala ro- 
botniKOwi polskiemu na skuteczne konkurowa­
nie z robotnikiem niemieckim, o uc’śaionej 
niemczyżaie, o za:hlanności polaków i ich re- 
wolucyj tem usposobieniu, jednem słowem młó­
cą próżna słomę, jd y ż  na argumenty rzeczowe 
ich nic stać. Trzymają się dróg utartych, jak 
tramwaj swoich szyn i jest im nawet z tem do 
twarzy. Słuchacze mają coraz większy szacu­
nek dla stałości ich przekonań, choć powtarza­
nie jednych i tych samycn frazesów działa nie­
mal usypiająco.

Inaczej postępują nowobakatyści, tak zwani 
fWsehodaioniemieccy uczeni*, j»k np. Bern- 
bardt i Huożsch. Ci „trzymają lęką aa pulsie 
pobkiego społeczeństwa*, to znaczy c ytąją p i­
sma polskie, wycinają z nłch tc i o w o 1 przy- 
krawają z wycinków „rozprawy* ekonomiczno-



społeczno-polityczne, na których mają się 
kształcić przyszłe pokolenia niemieckie. W  
rozprawach rych starają się zawsze udowodnić 
.naukowo* i p nw nic każdy gwałt zadany na­
szemu narodowi.

Na wiecu akademików hakatystycznych, 
zwołanym przed paru dniami do baraków uni­
wersyteckich w Berlinie, mieliśmy sposobność 
przyjrzeć się obu tym odcieniom. Jeden z nich 
przedstawiał zaciekły nasz wróg hr. Zedlitz, 
drugi zaś luminarz poznański, profesor Hótscb, 
który spekuluje obe-nie na katedrę po Schic- 
maiuc i stara się pozyskać miodzicl przez prze­
mawianie na jej wiecach.

Pos/ł Zedlitz nie po raz pierwszy dał się 
poznać z mówn*ry jako agitator, zionący nieu­
błagana zawziętością do wszystkiego co pol­
skie. Starzec ten zatracił już zupełnie granicę 
pomiędzy spi awiedliwością a krzywdą, zapo­
mniał o istnieniu jakicbkolwick praw przyro­
dzonych i dziś żyje tylko swym fanatyzmem naszpi 
kowanym brutalnymi kłami rozjuszonego ger­
m an ia . rozszarpać, rozedrzeć wszystko co nie 
niemieckie, wytępić, wyniszczyć, usunąć z po­
wierzchni ziemi wszystko, co odważa się sta­
nąć w poprzek kulturze niemieckiej, narzuca­
nej przemocą rłabszym lub podbitym. Taka 
jest jego dc wiza. Wywłaszczenie jest drobno­
stką wobec obawy patryotów o całość ojczy 
zny niemieckiej, a rząd poDcłnia błąd nic do 
darowania, iż nie wywłaszcza szybciej i więcej. 
Na polaka trzeba tata; kiedy zobaczy, iż z nim 
nie żartuja, uspokoi się w jednej chwili i sta­
nie się dobrym prusakiem.

Czyż takie wywody nie msją trafić do 
przekonania młodych słuchaczy. Sala aż się 
trzę&le od tupotu podnieconych m*odzieniaszkow 
h statystycznych, przyszłych sław wszcchnic- 
mieckich. Przed oczyma [ich rozwija się cud­
na wizy*: gdyby tak można teraz zaraz por­
wać za karabin, rlbo zatoczyć armaty przeć 
chaty poznańskie! Gott mit ucs' Za parę go- 
r zin nie byłoby tej zmory przeklętej, zagraża- 
j ąccj biednej, nieszczęśliwej, uciśnionej ojczyź­
nie niemieckiej... Oczy im się świecą, jak wilczę­
tom wygłodniałym, a policzki pałają gorączką. 
Tam zaś, w zbitej gromadce, jednej, drugiej 
i trzeciej, usiedli studenci polscy, spokojn. i pew­
ni siebie, przysłuchujący się tym wybuchom po­
twornej nienawiści z uśmiechem politowania. 
Czasem tylko, gdy mówca pozwoli so^ie na 
zbyt drastyczny frazes, padnie z ust polskich 
&rótka, ale dosadna admonieya.

Wreszcie wypowiedział się stary baicatys- 
ta i umilkł, a na katedrze ukazał się p. Hstzscb, 
kandydat na uczonego niemieckiego, dodyebczas 
zaś tylko „wschodnio-niemiecki* uczony. Kto 
jeszcze nie wie, co to znaczy, to niech sobie 
przypomni karyerę profesora Bernbardta. Mi­
mo opinii kół uniwersyteckich, mimo braku ja­
kichkolwiek poważnych dowodów uczonośc1 ta­
ki pan zostaje profesorem, o Dejmuje jeaną z waż­
niejszych katedr, jedynie dlatego, żc umie w zrę­
czny dyalektyczny sposób udowadniać koniecz­
ność uciskania poiaków. Rzeczą takiego „u- 
czonego* jest umieć zawsze stosownie do oko­
liczności uzasadnić, żc polscy są narodem tak 
nickuHura-nym, 12 państwo, powinno icn się po­
zbyć, jak zarazy i rozproszyć po święcie, albo 
też że polacy są nieskończenie mądrzy i kultu­
ralni i dlatego trzeba ich się pozbyć, Inaczej 
bowiem zjedzą ekonomicznie niemców.

Na wiecu akademików hakatystycznycb 
przypadco panu Hótzschowi w udziale udowodnie­
nie, ze poiacy zdemokratyzowani już dziś i uś sria- 
domieni w najszera tych swoich masach, są pan- 
slawistami najczysl szego gatunku i wraz z Rosyą 
rzucą się niezadługo na niemców. Z  gadania 
swego, wcale zresztą trudnego, wywiązał się 
pan Htłtzsch znakomicie. Odczytał kilka urwa­
nych zdań z psi u pism polskich wc własnem, 
nicakontrolowanem przez nikogo tłumaczeniu, 
poddał je głębokiemu badaniu i doszedł do 
konkluzyi, które do ho neryczncgo śmiechu po­
budziły tych kilkunastu polaków, jacy nie wy* 
rzli razem z innymi zaraz z początku tego zaj­
mującego wykładu.

Zwłaszcza ciekawe były wywody tego 
wschodnio niemieckiego uczonego o tajemniczym 
skaibie narodowym, przeznaczonym na znisz­
czenie Niemiec. Pc mil ardów zebrali na ten 
rei dotychczas polacy, nie powiedział nam pan 
profesor Przysięgał tylko, żeśmy są urodzony­
mi rewolueyonistami.

Tak mniej więcej wyglądają obecne wie| 
ce hakatystów, którzy gniewają się ogromnie 
na poiaków za urządzana wieców, protestują­
cych przeciw wywłaszczeniu. Emiyracya pols 
ka natomiast jakby odżyła nagle. W e wszyst­
kich towarzystwach zaczyna się ruch niezwykły 
a celem jego jest odseparowanie się zupełne od 
niemców na każdem pom.

Bardzo dodatnią działalność w tym kie 
runku ujawnia zwłaszcza berlińskie Tow arzy­
stwo młodzieży kupieckiej. Ostatnia wieczorni­
ca ku uczczeniu rocznicy Listopadowej miała 
charakter niezwykle poważny 1 nastrojowy 
Charakterystyczne było zwłaszcza końcowe prze 
mówienie przewodniczącego, który zawezwał 
zebranych, aDy po przeżyciu tych kilku godzin 
w nastroju patrystycznym me ważył się nikt 
iść do kawiarni, jak to dntyczas było w zw y­
czaju. Pozatem postanowiła dzielna młodzież 
kupiecka opodatkować się dobrowolnie na cele 
narodowe na taką samą kwotę, jak każdy pła­
ci rządowi i kontrolować się wzajemnie, aby 
nikt nie czynił zakupów u niemców.

W spaniałą maniicLttajyą był także obchćdku 
czci Skargi i Mickiewicza przy udziale około 6000 
rodaków. Udała sic ta uroczystość znakomi­
cie, a to głównie dzięki prezesowi .Harmonii*, 
pinu Dyb Ickiem u, który z ni-zwykłem odczu­
ciem wygłosi] jedno z kazań nieśmiertelnego 
Skargi, oraz solistów, pp Szubcrtówny, pia­
nistki, Różańskiego, basa i Steinmana, tenora. 
Dzielnie też spisała się drużyna śpiewacza .H ar­
monii* i orkiestra nowofilhai moniczna pod ba­
tutą Adama Dorżyckirgo.

Cz- Luk.
a n m M H B H H a

jła  Bałkanach.
Rędzina króla mikołaja.

W  całej prasie europejskiej obiega po­
głoska, że następca tronu czarnogórskiego Da- 
niło, został r.nny. Daniło jest ulubieńcem 
matk i, która mimo podeszłego witku jest jesz­
cze najsilniejszą i najpiękniejszą ze wszystkich 
dam dworu w Cetynii. Żadna z jej córek, jak­
kolwiek wszystkie słyną z piękności, nie do­
równują matce ani postawą, am pięknymi ry­
sami twarzy Daniło przypomina matkę. Ma 
najpoważniejsze i najszlachetniejsze łysy  twa- 
izy. W stosunkach osobistych jest uprzejmy,

ale równocześnie~zachowuje się z wielką re­
zerwą Znać, że jest świadomy czekającej go 
korony królewskiej. Nic utrzymuje zbyt ścisłych 
stosunków ani z rodakami, ani z cudzoziemca- 
m'. Małżeństwo z niemką, księżniczką Juttą 
Mckłcmburską zaszkodziło jego popularności. 
Księżna Jutta jest jeszcze bardzo piękna. Przy 
brała strój czarnogórski. Od tego stroju czar­
nogórskiego dziwnie odbijają włosy blond, po­
nieważ w calem Czarnogórzu niema ani jednej 
blondynki. Małżeństwo księcia Daaiły z Juttą 
jest do tej pory bezdzietne. Skutkiem tego 
stanowisko żony następcy tronu nic jest tak 
silne, jakiem być powinno. Po księciu Danilc 
tron przypadnie księciu Mirce, względnie ji-go 
dzieciom. Książę Mirko jest ulubieńcem ojca. 
Sam goni za popularnością i nie cofa się 
przed żadnym środkiem, który zapewniłby mu 
ową popularność. Dlatego czasami bywa śmie­
szny, on jeden w całej rodzinie. Ojciec bo­
wiem, król Mikołaj jest osobistością niesłycha­
nie wybitną i wyrastającą ponad przeciętną 
miarę Matka wygląda jak Heroina.

Królowa a łoska już od dawna pozbyła 
się nieco pierwotnych cccb księżniczki czarno­
górskiej i zmieniła się w wielką damę. Nato­
miast Mir^o przypomina istotnie tenora operet­
kowego. Śmieje się na wszystkie strony i śmie­
je się do każdego. W  Czarnogórzu niema ani 
jednego cudzoziemca, choćby najskromniejsze­
go, z którymby Mirko natychmiaist nie rozpo­
czął rozmowy tak serdecznej, jakby go znia,ł od 
szeregu lat. Jego. ulubioncm zajęciem jest prze­
jażdżka na wspaniałym siwym rumaku, którego 
kupił w stajni Abdul Kamica w Konstantyno­
polu, gdy sprzedawano dobytek złożonego z 
:ronu sułtana. Gdy jedzie ul icą na tym ruma­
ku i spostrzeże cudzoz’C[nca natychmiast pod 
jeżdżą do niego i z konia zaczyna z nim ro­
zmawiać, przyczem nie szczędzi komplementów 
i uśmiechów. Owego konia książę Mirko lubi 
do tego stopnia, że nawet podczas koncertu na 
podwórzu świeżo wybudowanego w Cetycii 
paiacu rządowego pojawił się na koniu, pod­
czas gdy cały dwór i wszyscy obecni siedzieli 
w fotelach i krzesłach Książę Mirko twierdzi, 
że jest bardzo muzykalny i nam komponujb, 
ji kkolwick Czarnogórcy są jedynym narodem 
niemuzykalnym wśród wszystkich ludów sło­
wiańskich,

Natomiast żona arcyksięcia Mirki jest da­
mą w całem znaczer i u tego słowa. Jest to 
serbka, córka pułkownika serbskiego Konstan- 
ty nowi cza i matki, z domu księżny Obrcno- 
wicz, blizkiej kuzynki króla Milana i króla Ale­
ksandra. Księżna Natalia pizcważnie ubiera się 
po europejsku i tylko podczas wielkich świąt 
galowych i rodzinnych przybiera strój ctwmo- 
gói ski. Jest wysoka 1 enuda, ma twarz chudą 
i n;cruchomą z wyrazem wielkiej dumy. Nie 
widzi nikogo, ani ludu, ani obcych. Na powi­
tani*: przechodniów odpow.ada automstycznem 
skinirnicm głowy, nie patrząc na witającycn 
Jest dumna z tego, że los dał jej byc matką 
przyszłego króla czarnogórskiego. Świadomość, 
żc w jrj żyłach płynie królewska krew Obre- 
nowiczów i że jest matką przyszłego króla 
sprawia, iż uważa się za coś niesłychanie 
wyższego od wszystkich ianych śmiertelników.

Reszta rodziny królewskiej czarnogórskie i 
składa się z kilku księżniczek, które poślubiły 
wieikich książąt rosyjskich, paru jeszcze nieza­
mężnych > księcia Pawła, który teraz awanso­
wał na majora artylcryi i walczy pod Skutari.

Nowy okre~ dzików  Czarnogóry.
W  Cttyn'i panuje przekonanie, że wojna 

się już nic wznowi. Wielu urzędników zw ol­
niono też oć dalszej służby wojskowej i kaza­
no wracać na poprzednie stanowiska pokojo­
we, zwłaszcza zwolniono służących wojskowo 
pod brygadyercm Vukoticzem Czarnogóra w y ­
maga troskliwej pracy pokojowej, bo znajduje 
się obecnie na progu nowego okresu f.wych 
dsiejów. Doświadczenie, zebrane podczas o- 
bccm j wojny wykazało, że starodswnycb 
urządzeń czarnogórskiego społecz“ństwa nie 
da się już utrzymać. Na pierwszem mici- 
sru stoi tu ustrój plemienny Odkąd panuje o- 
bccny kiól Mikołaj, od las tedy 34, panuje w 
kraju pokój zupełny 1 nic było walk plemion, 
przedtem tak pospolitych. Nic zatarły się jednak 
jeszcze wszystkie dotąd spory i antagonizmy. 
Czarnogórzec nic ma tez jeszcze uświadomie­
nia narodowego lub państwo*, ego, on je&t prze- 
dewszystkiem członkiem pewnego plemienia.

Do gazet cttyńskich nadsyłano z pola 
bitwy raz wraz energiczne Lprostowama i u 
zupełnienia, Łeaię nie dość uwzględniało zasługi 
i czyny lego lub owego plemienia. Oni żyją 
jeszcze w klanach; państwa jako takiego, ogół 
jeszcze nic rozumie. To też i w orgamzacyi 
wojennej Lażd** plemię stanowi batalion, na 
którego czele musi koriccznie stać dowódca 
swojak, członek tegoż plemienia. Podobnież w 
sądzie i w urzędzie; wszystkie posady obsadzo­
ne swojakami. Czarnogórzec może przeto być 
urzędnikiem cywilnym czy oficerem tylko w 
swym rodzinnym okręgu; sprawy ogólno-pai- 
stwowe załatwia lię jakby przez federacyę ple­
mion. Stypcndya na studya zagraniczne nadaje 
się kolejno młodym reprezentantom plemion i 
rodów. Konstytucya jest cztmś cgzotycznem i 
wcale obojętnem dla społeczeństwa, któremu 
życic plemienne i ustrój rodowy zupełnie w y­
starczają. Aoi mowy nie może być o tem, ie- 
by na poda mógi ktoś kandydować w nieswo­
jem plemieniu. Talent jest w Czarnogórze bez 
znaczenia; stosunki rodowe rozstrzygają o wszy- 
stkiem.

Nic brak ludu rozumiejących, żc utrzy- 
mywaric nadal takich stosunków byłoby tamą 
do dalszego rozwoju kraju i pragnących użyć 
owoców zwycięskiej wojny do zaprowadzenia 
reform. Państwo czarnogórskie powiększy się 
prawdopodobnie w dwójnasób. Ludność nowo 
nabytych krain nic jest zorganizowana w u- 
strój rodowy i plemienny— nic da się też ża­
dną miarą wcisDąć w ramy dotychczasowej 
czarnogórskiej organizasy"; raczej można jej 
będz:e użyć do rozbicia przestarzałych instytu- 
cyi Czarnogóry. Trzeba będzie w nowych pro- 
wincyacb urządz:’ć szkolnictwo i sądownictwo, 
na co państwo absolutnie nie ma funduszów, 
m i nawet dostatecznej ilości osób, kwalifikują­
cych się na urzędy. Po wojnie- zabraknie tem 
bardziej nawet nauczycieli ludowych, bo iluż 
icb poległo. A  ile nowych szkół będą w yn a  
gały zdobyte na Turcyi terytorya. Tem wię­
kszy nastanie brak nauczyc.cli szkół wyższych, 
lekarzy, sędziów, wyższych urzędników admini­
stracyjnych. Na razie trzeba ich będzie spro­
wadzić z zewnątrz, z zagranicy; ale państwo 
musi dbać o to, aby posady te obsadzić jak 
najprędzej własną młodzieżą. Trzeba więc bę 
dzie otoczyć jak największą pieczą studya wyż- 
sz- i ubtanowić jak naj* ięcej stypendyów —  
co tym razem nic da się już robić według 
plemion. j

Prawdopodobnie ustanie nr długie czasy 
cmigracya do Ameryki. Emigrantów tych przy­
było na wojnę około 20,000 młodych ludzi. 
Zanim zdążyli przyjechać L  wcielić się do no­
wych plemion, przycichły działania wojenne. 
W  szpitalach wojskowych niema niemal ran­
nych poniżej 35 lat wieku. Cała młodzież emi­
growała do Ameryk i do tego stopnia brakło 
już czarnopórcom chlcba wc włrsnym kraju 
Obecnie znajdzie się dip nich niejeden sposób 
do życis; pozostaną w kraju, co oznacza zdwo­
jenie siły ! połccznej Czarnogóry.

Kronika piwincyoitzlna.
(Z pism i od korespondentów)

—  Bank w  Kowlu. Ministerstwo finansów ze­
zw oliło na otw arcie w  Kow lu „Kow olskiego miej­
skiego banhu* z kapitałem zakładowym  10,000 r b , 
które mają być zaczerpnięte z sum miejskich. B ę­
dzie to pierw sza tego odzaju instytucya finansowa 
na W ołyniu.

— Kijowski bank ziemski ma zamiar rozsze­
rzyć swoje operacye i na Żytom ierz. W  tym ceiu 
bank zażądał od żytomierskiego zarządu miejskiego 
odpowiednich Cyfrowych informaCyi.

—  Tow arzystw a spożyw cze. W łościanie w  
W olasówCe i Kurpa wcach powiatu żytomierskiego 
wystąpili do władz z podaniem otwarcia w  obu 
tych wsiach spółek spożywczych

—  Nową s ta ry ę  telegraficzną otwarto przy 
biurze pocztjw ent w e wsi Dżulinki, powiatu haj- 
syńskiego, na Podolu.

—  Odmowa przysięgi. W  Żytom ierzu za od­
m owę złożenia przysięgi Sąd okręgow y skazał Sę­
dziego przysięgłego RzeczyCkiego na 100 rubli 
grzyw ny.

—  W enta. Urządzona przez rzym ik o -k a tc  
lickie T  wo dobroczynności w  cukierni p. K orze­
niowskiego w  Żytom ierzu wenta przyniosła 302 rb. 
50 kop. czystego zysku.

—  Złodzieje. Schwyceni w  hotelu „Orion" w  
Żytom ierzu trzej kijow scy złodzieje: Zieliński, ató 
ry  się poda’  za studenta, Spirydonow  i MaChow 
zdołali w  Ciągu 2 dni Spełnić 11 kradzieży w  tkle- 
ppćh tamtejszych na ogólną Sumę przeszło 200 rb.

—  Now« gimnazya. B erdyczów  i O w rucz 
czynią starania o otwarcie ghnnazyów  męskich 
8 klasowych. O w rucz daje zapom ogę w  sumie do 
dziesięciu tysięcy rubli na utrzymanie pożądanej 
szkoły.

Jnformacye.
Nowy metropolita petersburski, a do­

tąd moskiewski Bładimtr urodził się d. 1 stycz­
nia 1848 r. w Km jo ;  skiej gubemii, jako syn 
prawosławnego proboszcza. Pisma rosyjskie 
podkreślają jego cnoty domowo, przypominają 
jednocześnie ostre wystąpienia ówczesnego mc 
skicwskicgo metropolity przeciwko rewolucyo 
nistom w r. 1905, które spowodowały protest 
70 duchownych w prasie.

—  Główne cechy projektu reformy 
statystyki w Rosyi, opracowanego przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych są następujące:

Na czele całego systemu instytucy: sta­
tystycznych, podiug projektu stać będzie głów­
ny zarząd statystyczny oraz rada statystyczna 
mająca na celu rozpatrywanie kwestyi prawo­
dawczych oraz technicznych w zakresie strty 
styki państwowej. Komitety guoernlalne oraz 
dzielnicowe, z gubcrnialnymi statystykami na 
czole, będą miaiy za zadanie opracowanie po­
czątkowe statystycznych danych z gubernii 
oraz kierownictwo czynnościami niższych orga - 
nów miejscowych; bezpośrednie zsś gromadzę 
nie wyżej wzmiankowanych danych należeć bę­
dzie do czynności nowo-utworzonycb powiato­
wych komitetów oraz do powiatowych staty­
styków

W  celu. zaDewmenia owocrośc działaj 
nośd tych organów oraz icb kompetcncyi, za- 
mierzane jest włączenie w ich skład miejsco­
wych sił naukowych oraz społecznych, oraz 
poparcie tych instytucyi niezbędnymi środkami 
materyalnym1.

W  tych dniach, przy radzie zjazdów 
przedstawicieli handlu i przemysłu, rozpoeryn*- 
ią się pod przewodnictwem W . Żukowskiego 
posiedzenia, mające na celu najady w sprawie 
nożądancj orgamzacyi kantorów bankierskich. 
Do wzięcia udziału w owych narauiach wezwa­
ni zostali przedstawiciele banków oraz kanto­
rów bankierskich stołecznych i prowincyonal- 
nych, jako też przedstawiciele tak zwanych 
kulis giełdowych.

—  Rada zjednoczonych grup szlachec­
kich otrzymała pozwolenie na zwołanie w Mo­
skwie wszechrcsyjskiegc zjazdu obywateli ziem­
skich, w celu rozpatrzenia kwestyi zjednoczenia 
wszystkich obywateli ziemskich na gruncie in­
teres ów rolniczo gospodarczych. oraz opraco­
wanie projektu ustawy stowarzyszenia związku 
obywateli ziemskich.

€cha kuluarowe.
Posi idzenie zjednoczone] opozycyi.
23 go listopada a lokalu party: konsb- 

demokratycznej odbyło się posiedzenie zjedno­
czonej opozycyi, pod przewodnictwem P. Milu- 
kowa. Oprócz członków partyi kadetów obecni 
byli przedstawiciele: Koła Polskiego —  Haruse 
wicz, koła litewsko-białoruskiego— ks. Macieje- 
wicz, grupy muzułmsńekiej— Tefkielew i Jeni- 
Licjcw, frąkcyi włościan— Karaułow, postępow­
ców — Jefremow, N. Lwów, hr. Orłow-Dawy- 
dow, prof. Posnikow, Wakat i inni.

Rozstrzasane kwesty ą interpelacy; w spra­
wie nadużyć w czasie wyborów do Dumy Pań­
stwowej oraz projekty, przedstawione I umie 
Państwowej przez partyę koni. -demokratyczną.

Prezes frakcyjnej komisyi prawnej, P. Ge- 
rasimow, zreferował w paru słowach główne 
za sady intcrpelucyi kadetów oraz materyaiy do­
wodowe, znsjdującc się w posiadaniu partyi.

Debatowano następnie nad tem, czy na­
leży niezwłocznie wnieść iaterpelacyę i skiero­
wać ją podług ustalonego porządku, czy tcl 
utworzyć w Dumie komisyę w celu zbadania 
nadużyć. Glosowanie nie miaio miejsca.

Następnie rozpatrywano sprawę projck 
tów, dotyczących posiadanego prawa wybor­
czego, równości obywatelskiej, nietykalność 
osobistej, swoDody sumienia, prrsy, zebrań 
i związków. Przedstawiciele postępowców o- 
świadczyli, iż przedstawienie Dumie Państwo­
wej projektów o równości obywatelskiej, niety­
kalności osobistej o swobodach obywatclsidcEi,

W I K I

zwalają oni za wskazane t żadnych zarzutów 
ua adiiczych uczynić oni nie mogą. W  raz'e 
potrzeby jednał uważają oni siebie za uprawo- 
mocp cnych do wniesienia poprawek do tekstu 
projektów.

Co się tyczy projektu powszechnego p^a- 
wp wyborczego, to, mając na względzie, iż jest 
to kwestya bardzo ważna i skomplikowana, zo­
stało uznane za pożądane zwołanie specyalnego 
zebrania opozycyi w celu detalicznego i wszech­
stronnego jej rozpatrzenia.

Grup? ce rk le rn a .
23 go listopadu odbyło się drugie posie­

dzenie duchowieństwa Dumy Państwowej, z u- 
działem biskupów Nikona i Aaatola.

Na posiedzeniu rozważano działalność du­
chowieństwa poza Dumą Państwową. Postano­
wiono otworzyć spccyalne koło, na posiedze­
niach ktorego c l inko wic Dumy będą mieli pu­
bliczne odczyty na temat spraw, dotyczących 
cerkwi. Udział w owem kole brać mają ci 
członkowie Dumy, którzy obeznani są ze spra­
wami ccrkicwncm: oraz sjecyaliścj w spraw i ca 
kanonicznych, stojący poza Dumą.

Biskup Nikon miał mowę pojednawczą, 
w której wskazał, iż w Dumie Państwowej b - 
skupi i niżsi duchowni powinni korzystać z ró­
wnych praw, oraz, żc nie może być mowy o 
iakiejkolwick zależność' kanonicznej deputowa­
nych duchownych od deputowanych biskupów.

Zrzeczenie się mandatu poselskiego.
Podług pogłosek, prezec rady lekarsziej 

oraz przewodniczący, na specyalncj naradzie, 
mającej ni celu reorganizacyę Ickarsko-sanitar 
nego ustrvodawsfwa —  profesor ginekologii 
F.ejn, wybrany na posła do 4 cj Dumy z gu­
bernii wołyńskiej, zrzeka się mandatu posel­
skiego. Jako przyczynę poci i  je on ncmożliwość 
połączenia stanowiska posir do Dumy ze sta­
nowiskiem prezesa rady lekarskie^, ktorego 
pensy a wynosi 7 tys. rb. na rok.

„Niebezpieczeństw polskie [ ( ? ! ) ”
Na ostatnicm posiedzeniu kijowskiego 

„ K I udu  rosyjskiego*, w dniu 1 9  listopada w sali 
klubu nacyonalistów rosyjskich (W.-Wasylko- 
wska 14) jeden z czionkow zebrania wygłosi) 
odczyt o stosunkach rosyjstko-polskich. Referent 
rozpoczął od w. X, przyczem zwrócił uwagę 
na zajmujący fakt, iż w Polsce do XIII wieku 
istniała wiara prawosławna. Od XIII do X V I 
w. z wiary prawosławnej nie zostało ani siadu.

Referent zwrócił uwagę na to, iż przewaga 
polska uciskającL Rosyę w X V I i aż do XVIII 
w- trwa dotychczas. Obecnie daje się ona 
uczuwać przeważcie na gruncie ekonomicznym. 
Polacy są wielkimi nacyonalisiami, dążą zawszr 
zwarcie i zgodnie do celów ekonomicznych i 
politycznych, a jeżeli nr, jakiemkoiwick polu 
wezmą f  órę. tam dla rosyan niema już miejsca 
ani pardonu

Zeszłe wybory do Rady I 'aństwa wykaza­
ły. jak silną jest ziemska własność polska: z gu­
bernii rosyjskich zachodnich wybrani zostali 
do Rady Państwa albo polacy, albo też sprzy- 
j»jący polakom rosyanie.

Następny mówca A  Storożenko, zaznaczył 
łakt, że wyznanie rzymsko-katolickie stanowiło 
zawsze siłę polaków; na wia^ę swoją nawrócili 
oni wielu bojarów i książąt rosyjskich, w tej 
liczbie i Rurykowiczów. Po przyjęciu katoli 
cyzmu, rosyanie stawali się gorącymi polskimi 
patryotami i wiele smutku sprawiali swej oj­
czyźnie. W  ciągu lat ostatnich papiści usilnie 
pracują nad sp. awą nowej unii, za pomocą któ­
rej mają naazieję zebrać plon obfity pośród 
ludności ruskiej w Galicy' i R csyi. Od 1907 r. 
najiisilnte, zajmuje się tą sprawą znany w Ga- 
licyi metropolita unicki br. Szeptycki.

W  końcu prezes rosyjskiego zrbrrnla, 
protojerej G. Prozorow, wspomniawszy o *e 
wiary, zamieniającej rosyan na polaków, l  po­
laków na rosyan, wskazał różnice między ka- 
tclicyrmem a prawosławiem. Prawosławie da­
lekie było od klerykalizmu, nigdy nie czyniio 
na ziemi bogiem człowieka. W ręcz przeciw­
nie —  katolicyzm —  ucieleśniony w papier.wic 
W postaci papieża z martwych wstali pogańscy 
ceswze rzymscy, którzy w osobie swej łączyli 
władzę świecką z władzą p o n t i f c x ’ a. Ducb 
pychy, wszechwładzy i mctolerancyi ogarnął 
papiestwo, a katolickie duchowieństwo— w szcze­
gólności zaś jezuici byii zawsze i wszędzie 
wierną a/mią kury' rzymskiej.

„PoiskL, poczynając od wieku XIII, stada 
«ię krajem ściśle katolickim, przesiąkłym ideą 
papizmu. Stosunek jej do prawosławnej Rosyi 
zawsze był wrogi, wrogim pozostanie też do­
póty, dopóki katolicyzm wojujący jest rebgią 
narodu polskiego*.

Podając w streszczeniu debaty członków 
„klubu rosyjskiego*, pozostawiamy je bez ko­
mentarzy, bo tc każdy czytelnik w duszy swo­
jej —  dc śpiewa.

l a l U U H M B M I

Rynek cukrowy.

Stwierdzony ostatnio w biuletynach gieł­
dowych szereg tranzakcyi po ccnacn przekra­
czających normę ustanowioną, spowodował 
wbrew przewidywaniom ufer cukrowniczych do­
datkową emisyę cukru z zapasu nietykalnego. 
Zarządzenie to posiada tem większe znaczenie, 
iż nastąpiło przed rozpatrzeniem memorandum 
wszechrosyjskiego Towarzyswa cukrowników, 
wskazującego na potrzebę podniesienia ceny 
prekluzyjncj, ustanowionej na pierwsze półro­
cze kampanii bieżącej, ze względu na wyjątko­
we warunki produkcyi. Ogólnie przypuszcza­
no, iż emisya dodatkowa może nastąpić do­
piero wówczas, gdy wspomniane memorandum 
cukrowników dla iakicńkolwick powodów n e  
osiągnie pożądanego skutku. W  takim wypad­
ku emisya byłaby logicznym następstwem uchy­
lenia starań cukrowników, gdyż wówczas po­
zostawałby ten tylko jeoyny sposób wywarcia 
wpływu na rynrk. Okazało się jednak, iż me­
morandum oddane zostało do rozpatrzenia ra­
dy ministra, ni przekroczenie zaś ceny ustano­
wionej uznano za stosowne reagować w zwy­
kły sposób, to icat za pomocą cmisyi z zapasu 
nietykalnego.

Bezpośredniego wpływu na sytuacyę ryn­
ku emisya, przynajmniej jak dotychczac, nie 
wywsria, gdyż ceny pozostały mniej więcej na 
dawnym poziomie. O ile można sądzić z osta­
tnich kilku dni, nabywcy wstrzymują się nieco 
z zawieraniem tranzakcji, w nadziei na zniżkę, 
cukrownicy zaś, dla któryet. rezultaty produ-

kcyi «ą jrśzćze niewiadome, nie zdradza­
ją skłonności do ustępstw.

Anicieta dokonanu przez wszechrosyjskie 
Towarzystwo cukrowników, w rezultacie od1<- 
czeń porwała się spodiiewać podczas kampanii 
bieżącej okcło 81 milionów pudów cukru. 
Obliczenia tc jednak spotykają się z zarzaten., 
iż oparte są na nader niepewnych i trudnych 
do przewidzenia podstawach. Stan dróg do­
tychczas i/ę nie polepszył, olbrzymia ilość bu­
raków wciąż je sicze pozos.ajc na polach, wię­
kszość cukrowni skazana jest jeszcze na bez­
czynność, kampania przcciągnii się w nieby­
wały sposób i wobec tego trzeba być przygo- 
wanym, iż procent cukru okaże się nizki. 
Emisya dwóeh milionów z zap isu nietekaln go 
w takieb warunkach, gdy trzy czwa-te kontyn- 
gensu jeszcze dotychczas stanowi masa leżą­
cych na polach buraków, należy objsśoić tyli o 
cbęcią zastosowań*? się do litery paragrafów 
reglamemacyi rządowej. S .an  rynku la ś  jak 
zawsze uzależniony będzie od koniunktury ogól­
nej, tem bardziej, iż zbliża się już druga poło­
wa kampanii z wyższą normą prekluzyjna

Z  rafinadą pozostaje usposobienie mocne 
i s ta ł:, zapotrzebowanie tylko meco zmniejszo­
ne; z jednej steony składnicy zdążyli już poro­
bić dosiaiccznc zapasy, z drugiej zsś— wobec 
wysokiej Jtosunkowo ceny krysztaiu i przewi­
dywanej możliwości cmisyi z zapasu, n-byw cy 
hurtowni, jak się zdaje, uważają zr stosowne 
ograniczać swe zakupy do ilości niezbędnej dla 
potrzeb bieżącego spożycia.

Pam ięci Rom ana BnińsKiogo.

P. August Iwański nadesłał z Mcranu 
25 rb. na wpisy do uznrnia redakcyi, zamiast 
kwiatów nr grób ś. p. Romana Bnińskiego, 
zaopatrzywszy swoją ofiarę w słowa ponizszc:

Ś. p. Roman i W aciawa z Sobań­
skich Bnińscy w czasie przymusowego 
na Drlckim Wschodzie pobytu Dostę­
powaniem pełnem taktu i godności u- 
mieli pozyskeć poszanowanie władz, do­
brocią zas i wielką uczynnością zaskar­
bił' serca towarzyszów-rodaków. Dom 
Romanostwa Brońskich Dyl przybytkiem 
zarówno tradycyi narodowych, jak i 
kultury europejskiej.

Cześć pamięć tych zacnych ludzi!

Augus* Iwański.
Meran, 2 grudnia (19 listopada) 1912 r.

K R O N I L A .

K l l t i l l l i j t .
D»it 27 (10) W irgiliusza B. W . 
futro 28 (11) Mansweta P. M.

W ttbftś s łstśa  •  (w ir , 7 a .  51. 
I w k fc t  Msfien •  fu « t. 3 m. 54. 
D iu g n ś  dnia 8 a .  3

10 g ru d n ia  n . s l ,

Roku 1605 Najazd tatarów na Ukrainę.

— Nabożeństwo ze duszą ś p. arcy­
biskupa PODlela. Dzis o godzinie 10 rano w 
kościele św. Aleksandra odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo żaiobnc za duszę ś. p. i.c/Diaku 
pa warszawskiego ks. Wincentego Teofila Cboś­
ci ak-Popiela.

—  Teatr PdJski. W  czwartek 29 b. m. 
Teatr Pob ki wystawia po raz drugi świetną 
krotochwilę w 4 eh aktacr G. Dregclly, p. t 
„Dobrze skrojony frak*, która na pierwszem 
p-zodstawicniu cieszyła się prawdzinem powo­
dzeniem.

W  niedzielę po raz pL-rwszy w Kijowie 
dana będzie oryginalna komedya w 3-ch altach 
T. KonczTńsziego, p. t. „Białe pawie*.

— W ystępy p. Stanisław y Wysockie]. 
Dyri-kcya Teatru Polskiego, korzystając z po­
bytu w Kijowie znakomitej artystki p. Stani­
sławy Wysockiej, zaprosiła ją na dwa gościn­
ne wyrtępy w „Zaczarować, m kole* L . Ryd- 
ta, oraz „Klątwie* St. Wyspiańskiego.

W  sztukach tych p. W ysocka odegra role 
Młynarki i Mtodej.

—  Z P. T. G. W yznaczone nr. niedzielę 
25 b. m. nad<.wyczajae zgromadzenie członków 
P. T . G. nic odbyło się, pouew aż na zgroma­
dzenie nic stawiłr się wymagana przez statut 
liczba członków.

Powtórne zgromadzenie wsżne bez w zglę­
du na ilość obecnych członków oÓDędzic się 
w niedzielę dnia 2 grudnia.

—  Oaczyty prof. L Brunnura. w  d. 3
i 4 grudnia odbędą się w  Ogniwie dwa odczy­
ty profesora Wszechnicy Jagiellońskiej d-ra 
Ludwika Brunnera(J?na Stena ) na temat: rSzki- 
cc z Anglii*, i „Jak pojmujemy przyrodę*.

—  Nowy tw t r  miejski. W  nadchodzą­
cy wtorek 4 grudnia otwarty zostanie nowy 
teatr miejski, Kreszczatyk 38, w którym da­
wane będą przedstawienia kinematograficzne. 
Przedsiębiorcą teatru jest p. Antoni Szanto* 
który wybudował teatr kosztem 275 tysięcy ru­
bli po ir»ciu zaś latach oddaje takowy na zu- 
oełną własność miastu. W  teatrze urząózom 
zosts a kaw ia‘nia z estradą dla ponisów w o­
kalno-muzycznych. Codziennie koncertować bę­
dzie orkiestra symfoniczna pod dyrekcyą p. F*s- 
tulari.

—  Z uniw ersytetu. Studenci-medycy pią­
tego kursu, w liczbie 220 wszczęli staranu w mi- 
nisteryurr oświ ty, ażeby pozwoliło im akładać 
egzaminy w maju 1913 roku, nie zaś w paździer­
niku, jak to miało miejsce dotychczas, dlatego, 
iż w  razie otrzymar L świadectwa o ukończeniu 
uniwersytetu przed dniem 1 5 w|r z c ś n i a 
1 9 1 3 r o ku, będą oni mogli odbywać wojs­
kowość według starej ustawy, d l  mocy której 
niezwłocznie po ukończeniu studyów zostają za­
liczeni do rezerwy; w przeciwnym zaś razie, 
będa oni odoywać wojskowość w charakterze 
lekarzy wojskowych.

Dla poparcia starań powyższych do Pe­
tersburga wyjechała delcgacya. tych dniach 
nadeszła wiadomość, iż ministeryum oświaty 
uwzględuiło starania studentów,

— Posiedzenie w  spraw ie eksportu za­
granicznego. W  tych dniach odbyło się po- 
wiedzenie zorganizowanej przez kijowski oddział 
rosyjskiej izby Eksportowej komisyi dla rożna- 
trzenia niemiecko-rosyjskiego traktatu handlo­
wego, na którem obecny był pr^dsicwiciel 
cbarkowakitgo towarzystwa rolniczego oraz 
przedstawiciele przemysłu rouuocego i rady
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zjazd ów przemysłu i handlu południa Rosy: 
Przedstawiciel charkowskiego towarzystwa rol­
niczego K. Macie je wic z odczytał sprawozdanie 
z przebiegu prac utworzonej przy tem towa­
rzystwie kom syi do rozpatrzenia traktatu han­
dlowego z Niemcami. Referent wypowiedział 
się za koniecznością starannego zbadania wa­
runków eksportu z kraju południowo-zcchod- 
niego, głównych produktów przemysłu rolnego 
Postanowiono zorganizować kemitet okręgowy 
w celu zjednoczenia działalności organiza-
cyi, interesujących się kwrstyą rozpatrzeni® 
traktatu. Do komitetu wejdą przedstawiciele 
wielkiej własności ziemskiej, instytucji rządo­
wych, ziemstw craz towarzystw rclniczyth.

Komitet okręgowy organizuje ankietę w ce 
lu wszechstronnego zbadania eksportu rosyj­
skiego zagranicę. «

—  W ystaw a kijOW8ka. Na ostatoiem 
posiedzeniu komitetu wystawowego główny ar­
chitekt wystawy p. F. Wyszyński złożył szcze­
gółowe sprawozdanie z obecnego suinu robót 
budowlanych na placu wystawowym.

C w a główne pawilony i główne wejście 
od strony ulicy Wielkiej W asylko wsliej budu­
je, jak wiadomo, zarząd miejski przy udziale 
finansowym komitetu wystawy. Budowa pa­
wilonu głównej restauracyi powierzona została 
przedsiębiorcy za 22,750 rb. bez wykom zenia 
wewnętrznego. Schody cementowe od strony 
placu św. Trójcy do pawilonu ziemskiego po­
stanowiono budować sposobem gospoJarczym, 
przyczem przeznaczono na budowę 10 tysięcy 
rubli. Podczas robót jednak .uznano za mo 
żliwe dokonać pewnych oszczędności, tak, że 
na rachunek asygnowanej sumy budowane są 
jeszcze dwie pary schodów— do oddziału kul 
tury pól i łąk oraz do domu Duwana. Prze- 
kroczoi o nieco sumę kosztorysową przy budo­
wie basenu, ponieważ okazało się Koniecznem 
znacznie rozszerzyć jego rozmiary. Żraczne 
ostczędoości dadzą się osiągnąć przy budowie 
pawilonu kultury pól, szop dla maszyn oraz 
przy robotach ziemnych Na te ostatni? oraz 
na budowę dróg, urządzenie chodników i t. p. 
asygnowano według preliminarza 40,500 rb. 
Znaczna część tych robót została j j ż  wykona­
na, wydatkowano zaś dotychczas około 6 tys 
rubli. Ogółem na robotach tych należy się 
spodziewać około 15 tys ęcy rubli oszczę­
dności.

—  Odznaczenie. Komitet wykonawczy 
ir ' ■ 'zynarodowej wystawy ubzzpieczeniowo- 
przeclwogniowcj zawiadomił kijowski gubernial- 
ny zarząd ziemski, iż zgodnie z opinią korni- 
syi rzeczoznaw :ów rosyjski, go Towarzystwa 
przeciwpożarowego, 2iemstwo kijowskie zostało 
nagrodzone dyplomem I stopnia za szczegóło­
wo opracowane materyaiy statystyczne z dzie­
dziny ubezpiecteń i środków przeciwpożaro­
wych.

—  Prośba uniw ersytetu. Rektor uniwer­
sytetu kijowskiego zwróci! się do zastępcy pre­
zydenta miasta z prośbą o wyjednanie zgody 
rady miejskie, na zbudowanie kosztem uniwer­
sytetu przy pawilonie szpitala Aleksandrow­
skiego, w którym się mieszczą klinik-— prope- 
deutyczna i chorób nerwowych budynku dla 
pomieszczenia sal wykładowych, laboratoriów, 
gabinetów i t. p. W  z?mian za to uniwersy­
tet zgadza się ustąpić szpitalowi swój pawilon 
□a tem samem terytoryum za 2,000 rb.

—  Prote&t. Z powodu powziętej przez 
radę miejska uctw ały o -ozpoczęcu budowy 
studni .artezyjskich na Kurenićwce, Zwierzyńcu 
i na ul. Buljońskiej i asygnowaniu na każdą z 
nich po 4 4. tys. rb bądź z kapitaiu zapąsowe- 
go, bądź z pożyczek zaciągniętych na inne cele, 
radny Dobrynin złożył na rę:e gubernatora 
protest, prosząc o niezatwerozeoie powyższej 
uchwały, ponieważ w kasie miejskiej nie ma 
żadnego kapitału zapasowego, z zaciągniętych 
zaś pożvczek nie pozostało ani gr osza; gdyby 
zaś nawet coś pozostało, to jako zaciągnięte 
na inne cele pieniądze te nie mogą być użyte 
na budowę studni artezyjskich.

— Zatwierdzanie uchwały. Gubernisina
komisy a do spraw miejskich i ziemskich za­
twierdziła uchwałę ostatniego nadzwyczajnego 
zgromadzenia gu normalnego ziemstw a kijow­
skiego o zezwoleniu r» zaciągnięci' z kasy 
kredytu miejskiego i ziemskiego pożyczek w 
wysokości 200 tys. rb. tym ziemstwonr, które 
na powiatowych zgromadzeniach postanowią 
zaciągnąć taLie pożyczki na nabycie nierucho­
mości, budowę dróg, zależenie jakichkolwiek 
przedsiębiorstw lub na inne potrzeby ziemskie

—  Nauka gimnastyki. D 15 grudnia roz­
poczynają się 6-tygodaiowe kursy dla nauczy­
cieli gimnastyki, urządzone przez kijowski okręg 
naukowy. 60 nauczycieli, przybywających na 
kursy z prowincyi, zostaną umieszczeni w szko­
le miejskiej im. M Tereszczenki, w lokalu, zaj 
mowacym dotychczas przez muzeum pedago­
giczne okręgu nankowego.

—  0  uprzątanie ulic. Radny E Ekster 
zwrócił uwagę zarządu m irj^iego, iż poiicya 
zmusza właścicieli domów do uprzątania ulic 
w pobliżu ich nieruchomości po k lk a  aazy 
dziennie, jednocześnie zaś przestrzeń ulic po­
między szynami tramwajowymi pczostaje za* 
zwyczaj meuprzątafęta. W-.bc ty go rw \ y  K u ter 
prosi o zarządzenie środków, aby Towarzystwu 
tramwajowe w równej mitrze z właścicielami 
domów obowiązane było oczys2i zać części ulic, 
po których kursują tramwaje.

-  —  Szkota o ł i  oclemntałych W  Kijowie 
istnieje od lat kilkunastu szkoła dla cciemnia- 
tyco dzieci i dorosłych, utrzymywana przez 
Towarzystwo opieki nad o c ie m n ia łi .  W szko­
le tej ociemniali uczą sie koszykarstwa, rzczut- 
karstwa, azewetwa, koronkarstwa, wy;>latatia 
araes ł, piecem a sieci, szyd a i t. p. O je cn e  
z powodu psnującej drotyzny pożyteczna ta 
instycucya zna zła .się w n9der Irudnera poło­
żeniu materyalaem i zarząd Towarzystwa zw ró­
cił s ę  do prezydent* miasta z prośbą o pod­
niesienie udzielanej szkole zapomogi z 450 do 
i,co o  rb. rocznie.

Jednocześnie zarząd szkcly dla ociemnia­
łych zwrócił *ię do gubernialnc&o zarządu rem - 
sk go z prośbą o urządzenie ankiety w gu- 
bernii dla wyjaśnienia ogólnej ilości ociemnii- 
łych, lrb witku, stąnu i t. p.

—  S t n ż  ogniowa na Kuroniówce Z  po­
wodu znacznej odległości od miasta prztumieść 
Kdreniówki i Priorki, wskutek czego miejskie 
stre że ogniowe przybywają tam najczęściej na 
pożary zaptźno, wśród grona mieszkańców 
Kurenióa ki powstał projekt utworzenia własnej 
miejscowej straży ochotniczej. Początkowo w 
tym celu ma być zakupione 3 beczki i 1 si­
kawka.

—  Kbr*y dla agronomów- Zarząd kijow­
skiego Towarzystwa agronomicznego z .  naszem 
porrednictwem podrze do wiadomości, iż driś, 
27 listopada, na krótkoterminowych kursach dla 
agronomów 1 gospedrzzy wiejak:ch (a 1 1 alt? 
Muzeum Pedagogicznego pTzy ul W . YVłodzi-

ts ta a

mierskiej) odbędą się następujące wykłady: od 
godz. 10 ej do 12-ej w poł.— A. Lebiedir- 
wa: „Warunki wilgoci gruntu* i od i-ej do 
3 ej po poł. A. Jaroszewicza: „Geografia ■ rol­
nicza gubernii południowo-zacbodmch*.

—  Ogólno Z fbranie. Wczoraj odbyło się 
ogólne nadzwyczajne zebranie nowych akcyo- 
naryuszy Tcw aizystw a Aleksandrowskiego, w 
celu dokonania wyborów członków zarządu 
i rozpatrzenia innych kwestyi bieżących. Na 
członków zarządu wybrani zostali: A. (Jolden- 
berg, A. Dobryj, A  Putiłow, A. Rafalowicz 
i A. Frenkiel, na kandydatów— gen. A. War- 
nek i K. Nordstrem. Następne zeDrauie nad­
zwyczajne odbędzie się 27 b. m.

—  Środki OStraŻflCŚCi. Wczoraj od rana 
około wszystkich wyższych zakładów nauko­
wych dyżurują wzmocnione patrole policyi. Z a­
rządzono te środki ostrożności na skutek wia 
domcści poiicyi, że we wszystkich wyższych 
zakładach nauaowych oczekiwany jest strajk 
z powodu zajść sewastopolskich oraz z powodu 
nieponzum:eń, wynikłych z wprow adaenia w 
życie ustawy instytutu handlowego.

—  K R W A W E  ZA JSCIF W czoraj z rana w  biu­
rze „T-w a drukarni Jako w lew a" w d, As 11 przy 
ul, ZłotoworoCkiej, rozegrało się krw aw e zajście 
R zecz się miała jak następuje: jeszcze w  lc c ‘e w  
r. b. w  druhirni J a k o  w lew a" jadłodajnią studencka 
przy p olitech jice t,bs‘alow ała znaCzn? ilość marek 
na obiady. W  sierpniu obstalunek oddano i w  ja ­
dło ia jn i ' rauważono brak dwóch książeczek z mar 
k a n i na sumę około 300 rb. Zawiadomiono o tem 
drukarń’?, ta je lu a k  nie -.wiócita uwagi na rekla- 
ntaćyę. Po .iejakim czasie zauważono, 2e z marek 
zaginionych ktoś kor :ysta. Z  wrócono w ięc baczną 
uwagę na jad ających ' w  jadłodajni. W krótce też 
w yśledzono spraw cę kra izieży. b ył nim, jak  się 
okazało szw ajcar drukarni Mikołaj Kostianoj. Ko­
rzystając z mnóstwu posiadających marek, br*I co­
dziennie po kilka jed łych i tych Samych potraw, 
ciem  się też zdradził. O w ykryciu kradzieży za 
wuuom iono zarządzającego drukarnią p O rłow a 
i dla os.utecznego wyjaśni raia kw estyi udał się do 
biura drukarni zarządzający jadłodajnią A . Filkin. 
W  biurze F. zastał oprócz p. Orłowa, pomocnika 
jego Pa9tuchowa oraz ekspedytora Gowinn-skicgo, 
a następnie w ezw any zos.ał szw ajcar Kostianoj. 
Gdy Kosiianoj w szedł dc biura Filkin poznał w  nim 
uaiychmiast osobistość, która korzystała ze skra­
dzionych marek i ośw iadczył o tem obecnym. W ó w ­
czas Kostianoj w yciągnął z kiesteni brauning i za­
czął strzelać do osób znajdujących się w  biurze. 
W śród drukarzy pow-itał straszny popłoch. Jednym 
z pierw szych wystrzałów Kostianoj przestrzelił Jo­
bie palto. Następnym wystrzałem  raniony został 
Filkin. Zalew ając s*ę krw ią F. padł na ziemię. 
W ów czas Kostianoj w ycelow ał rew olw er do zarzą­
dzającego druka.nią O rłow a, lec* ten ostatni zdołał 
się w  pors, uchylić i kuła przeleciała obok, dra­
snąwszy b-urke. Ostatnie dwa w ystrzały nikogo 
ńje. raniły. W ystrzeliw szy wszystkie kule N. Ko 
sdanoj w ybiegł na scuody, zbiegł z 2 piętra na uli­
cę i zaczął uciekać. W  pogoń za muf r :ucili się ze- 
Cerzy. Jeden z nieb niejaki Gusiew, wsiadł dc do­
rożki i w  ten tposób odaio mu się dopędzić K. i 
schw ycił go. W  biurzcł-rzucono się tymczasem do 
pław iącego się w e krw i l  ilkina. W szy scy byli prze 
Konam, Że F. już n ie 'żyj?. Okazało się jednak, że 
F. tylko zem dlał. Lekarz Pogotowia doprowadził 
F. do przytomności, i stwierdził, że dwie rany, jakie 
I .  oón-ósł nie są niebezpieczne dla życia. Jedna 
kula przestrzeliła F podbródek, druga przeszła na 
wylot prze- lew ą rękę. Rannemu v  jhiono opatru­
nek ra  miejscu, a następnie odwieziono go dc no­
ra u. K. aresztowano.

—  GR ABiF.Ż. Onegdaj wieczorem  na ul. A lek- 
sandiowskiej dwaj benełyci napadli na Nogałcrwskie- 

_go i zrabowali mu czapkę karakułową i zegarek
—  P O Ż A R . W czoraj o g . 4 ej z rana * przyczyny 

niewiadomej w szczął się pożar w  szopie, znajdują­
cej się w  posesyi As co przy u- Konstantynowskiej, 
następnie ogień ogar lął drewnianą oficynę. P rzy­
byłej straży ogniowej udało się u.niejsi owić ogień.

—  N O ZO W N IC TW O , W  domu Aś 59 przy za­
ułku Łukianowieckim  :.N. Szulc i F. Katenki> zadali 
Bortowowi kilka ciężkich ran nożami. Napastników 
aresztowano.

Na szocie Kadeckiej raniono nożem w  rękę zło­
dzieja zawodowego Gubę.

W  dorar Aś qo przy.jul. KuznieCznej pokaleczo­
no nożem JN. Anionowa, Poszkodowanego odwie­
ziono do Szpitala.

—  K R A D ZIE ŻE . Onegdaj do uiieszknia Pet-iko- 
wej IW . D orohożyckj 6), w targnęło dwóch złodzei, 
którzy zagroziw szy rozpra wą nożową małemu syn­
kow i gospodyni, zrabowali rozmaite rzeczy, poczerń 
Szybko się uletnili.

W  domu As 45 przy ul. Pocrajowskie okradzio­
no na 230 rb. mieszkanie W itebskiego.

Z  tr.ufcO anie Ri.dina (Spaska Ai 6), skradziono 
futro wartości aoo rb.

P rzy  ul. M BłagowieszCzeńSkiej As 89 Skradziono 
bieliznę ze strychu przy ruieszkaniu S. Lew ickiego.

P rzy  ul Konstantynowskiej Aś 42 okradziono na 
113 ro. mieszkanie Olszański j.

— N IE S Z C Z F ^ L IW Y  W Y P A D E K . Onegdaj w  
domu Aś 8 przy zaułku K:janowskim 6 letni W . Ko- 
atiukow, bawiąc sie upadł w  sposób tak fatalny, 
iż ; łamał sobie praw ę nogę. Pogotowie odwiozio 
go do Szpitala.

—  A R E S Z T O W A N IE  S Z A N T A Ż Y S T V . Rejent 
kijowski W ikterow, otrzym ał w  tych dniach list z 
żądaniem 500 rb.. grożący zemstą wrazie odm owy 
L 'st byl podpis: ny przez jednego z b. jpracowników 
biura r e je n t K- .owskiego, niedawno uwolnio­
nego ze służby Kotowskiego odnaleziono w e wsi 
Gorieńce i tam go aresztowano. K. przyznał się do 
weny.

fti»lxtyą ftijowskiei * a « /;

żtia  26 listopada (9 grudnia) jjra r.
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if ees.. tjL.w — 0,6 0,2 1,1
"alaWcit* f i s y  3  w c-sy--. 748,5 719 0 74^.7

w i ł t H t ó i  w  prmt 90 52 93
i lizyi. wiat. (w m . a. . Z ., Z , z 5

'T-yt?-.**! it iy* 10 10 10
ita/ć sjia.fśw  -w wisa • c ,9 — —

L-.-t s  % .s< ■SłiSiJ.

4f  «
- «Jw. ^i.*»t«nf .» «• a * asiniy
<-flJał4ł>»s -0 ,1
F sw łijsttf t« «  y»w  w «id,g % i-M ś o;6
ińTłaSnl jursm. i*m ;  w sUam leakr — 3 i*

O j ó l a j  s p o f o t i j i . w R o s y  «iu opc^skśrj
jji03ł4łi»«ri* Oh-

.'«••• fary jitu O*

Opady cotowano w t  wszystkich rejonach Rosyi 
Europejskiej, oprócz południowego wschodu. T em ­
peratura niższa od normalnej na skrajnym  w sch o­
dzie, zbliżona do normalnej na południowym  wscłjo 
dzie, w y ższa — w większej części pozostałej Rosyi.

Poguda przewidywana: obniżenie tem peratu-y w  
pasie północnym Rosyi Europejskiej, temperatura 
okuło zera na zachodzie, na południowym zacnodzie 
i w  centrum, stałe m tuzy na południowym wscho 
dzie, umiarkowane na wschodzie, opady oczekiw a­
ne są na zaCLodzie., w  centrum i pasie południo­
wym  Rosyi.

2 TFATBU I MUZYK?-
Teatr polski ud Ogniwie.

„D zi?dy“ .

Obszerna pala Ogniwa wypełniona po 
brzegi —  tylko rząd pierwszy świeci notory- 
cznemi pustkami.

Na sali mnóftwo młodzieży, nte brak na­
wet i dzieci niżej lat dziesięciu.

Czy ci „milusińscy" zrozumieją górne 
loty wieszczego ducha, króla naszych poetów, 
to rzecz inna, ale ukazanie im najwyższego
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piękna, na jakie zdobyła się nasza poezya, za 
błąd rodziców i ooiekunów poczytywane być 
nie może.

Na razie objawów jakiegoś skupienia 
i uroczystego nastroju śród widzów nie widać, 
choć niewątpliwie wielkiem świętem winno byc 
ukazanie się na naszt.j scenie jednego z naj­
genialniejszych utworów poezyi polskiej.

Ale oto kurtyna się podnosi. Scena przed­
stawia obraz wiejskiego cmentarza, oblanego 
światłem zorzy wieczornej.

Zjawia sie starzec z pacholęciem (p. Bo­
gusławski i p. Sirycbarska) i udatnie wygłasza­
ją piękny dyalug.

Chwila, a na cmentarz wkracza tłum wie 
śniaczy, szepczący pacie.ze

Na scenie ukazuje się guślarz (p. Skarżyń­
ski), który przewodniczy przygotowaniom do 
uroczystego obchodu „Dziadów". Na widowri 
powstsje «arod?k nastroju.

P. Skarżyński, podobnie jak większość 
wykonawców, traktuje arcydzieło Mickiewicza 
w sposób oryginalny, ale niezmiernie smaczny. 
Nie sili się on na wydobywanie efektów, na 
barwną ilustracyę poematu. W ygłasea go inte­
ligentnie, ale po prostu, naturalnie. I w tej 
interpretacy? widzę godne uznania poszanowa­
nie a a  autora, Mickiewicza ilustrować barwną 
grą może tylko wielti talent —  wygłosić go 
bez pretensyi, ale i z pietyzmem człowiek kul­
turalny.

Nastrój potęguje się w  obrazie w  kaplicy, 
kiedy Guślarz wywołuje duchy. I, jak w ja 
sełce krakowskiej, przed oczyma widza staja 
duchy i mary, mówią o swych cierpieniach 
i bólach.

Bardzo ładny obrazek stanowiły dwa anioł­
ki, które zjawiły się ponad ołtarzem, gdzieś 
u stropu kaplicy.

Udatnie wygłosiła swój monolog p. Dunin 
(Zosia).

Wielkie wrażenie wywołało ukazane «ię 
4idma złego dziedzica (p. Tatarkiewicz).

Artysta z dużym temperamentem drama­
tycznym i silną ekspresyą odduł cierpieniu, 
mrącego głodem i szarpanego przez żarłoczne 
ptactwo, niegdyś możnego, nielitościwego pana

Potęgowały grozę tego obrazu piękne 
i udatnie wygłoszone monologi „Kruka* (pan 
Wroncki) i „Sowy* (p. Pancewiczowa).

Akt ten zakańcza zjawienie się na scenie 
Gustawa i Maryłi.

Podniosły nastrój pod koniec drugiego 
aktu panował n* sali niepodzielnie.

Dotychczas zajmowałem uwagę czytelnika 
wysuwie-tiem na nuszej scenie ludowego obrzę­
du Dziadósr, który to oorzęd nasz wieszcz 
szczególniej uradował, a Sjscemzafor Śt. W y­
spiański z te^o to tem«tu dwa pierwsze obrazy 
ułożył.

Główną postać.4 dalszej części poematu 
jest Gustaw, w którego usobie autor chciał wi­
dzieć siebie samego. Malowane tu są chwile, 
kiedy wieszcz Zmuszony był rozstać się z uko­
chaną Marylą, a whilne jego subjektywne cier­
pienia mają w y i.z  zarówno w epizodycznym 
dyalogu z myśi.wym (złym duchem) ODrazu I, 
jak i milczącej scenie z Marylą z obrazu II.

Obraz III ^mówię stale o inscrnizacyi 
Wyspiańskiego), i ozgryw riący vię w domu księ­
dza, już jest wyłącznie poświęcony osobistym, 
3ubjektywnynr cierpieniom poety, oddanym w tak 
mistrzowskiej, skończonej tormie, w tak genial­
ny sposób, że wszelkie us>łowania analizy tego 
piękna, w pobieżnym artykule dziennikarskim, 
uważałbym za profanacyę.

Podobnież, i dla tego powodu, nie śmiem 
analizować postaci Ele nrada z ODrazu w w ię­
zieniu. Zaznaczę tylko, że tu król naszych 
poćtów cierpi ńie jak człowiek, ale lak wieszcz 
i prorok narodu —  cierpi za miliony!

Odtworzenia olbrzymiej postaci Gustawa- 
Konrada podjął się na naszej scenie p. Ry- 
chłowKki. Artysta przeliczył się z siłami.

Ciężar wykonania roli Gustawa-Konradn 
leży przedewszestkiem w pięknej deklanaryi 
Postać smukła, młodzieńcza jest tu potrzebna, 
ais głównym środkiem wykonawczym jest głos 
metaPczny, o szerokiej, roaległej skali. Kon­
cert uczuć, iaki się w dusry bohatera rorgrywa, 
wymaga, aby jego głos Drzmiał raz miękko, 
pieszczotliwie, jak głos skrzypiec, lub wiolonczeli. 
Indziej musi on rozlegać się potężnie, całą f-lą 
tonów, jak organy.

Niejednokrotnie na tem miejscu oddawa­
łem należne uznanie talem owi i kulturze p. Ry- 
chłowskrego. Z  okazyi jego występu w roli 
Gustawa-Konrada skonstatować muszę, że role 
amantów wogóle, a specyalnie liryczno-boha 
terskie, zwłaszcza deklamacyjne leżą stanowczo 
poza granicami taientu artysty. Krzyk, jakiego 
nadużywał p. Rycbłowsk’ w akcie ostatnim, 
wrażenia s i ł y  nie robił, znamionował tylko 
widoczny w y s i ł e k .  ,

Całość, dekoracye . wystawa były dosko­
nałe.

T M S.

Operetka M. Liwskiego {Teatr Dagmarowa)
N owa operetka E, Kalmana p. t „Miłość Hu­

zarska" posiada dość zręczn 9 i niepozbawione treś 
ci libretto, nie może się jednak poszczycić muzyką, 
obfitującą w e wdzięczne melodye, bez których opc 
:etka nie może liczyć na powodzenie. Z  noszcze- 
aólnych numerów na wyróżnienie zasługują: pieśń 
do księżyca i piosenka żełnierska w  ą& ce pierw  
szym, oraz popularna już piosenka „Pójdź, pójdź kotku 
biały" — w  akcie drugim. A kt trzeci uważał wi- 
doC. nic kompozytor jedynie za zło nieuniknione, 
niezbędne do rozwiązania intrygi miłosnej —  n u  
zyks. w  akcie tym jesi zgoła uieobcCna,

7, w y k o n n a  pierwszym  planie posta­
w ić należ-/ p. Rachm ancwą w  roli kochliw ego o- 
chctniks'Jdorosi. Pan Ftuna, aktor inteligentny, 
rozporządzający niewielkim i środkami głosowy.ni, 
pop awnie odda! rolę s^tabrotmistrza Lorenti. R esz­
ta w ykonaw ców  po*a dobre chęci nie w yszła. Hu- 
m of 1 eprtzoutowalf po. ZwiaginCew, szarżujący 
szczerze 1 Połonskij. W yst-w a staranna

Dziś w  operetce M. Liw skiego oabędzie się 
pierw sze przedstawienie „Przeglądu" p. t. „Korzy- 
<t>j z chwili, Kijowie"!, poruszającego tematy aktu 
atne: s p i a w y  miejskie, w ypadki nolityczne aoby o- 
statniej i t. a. W  drugitr. akcie uędzie żyw y obraz, 
ilustrujący „Zw ycięstw o pokoju". D yrekcya nie 
szczęd zili kosztów, aby ,Przeglądowi* dać efektów 
ną opraw ę sceniczną.

W  pierw szych d eL ch  grudnia adbędą się 
występy guścinne słynnej pry. aadonn, operetko 
węj i w ykonawczyni rom ansów Cygańskich' p. N. I. 
Tam ary

PRZYJECHALI 1>U KIJOWA.

Hotel Continental: pp. G. Uszakowa; J»n F ili­
pow  rejent; Mikołaj Draga; S. Jeślińska; R Stei- 
nc-; Atekaander SaC, adw. przys.; Jan Zaleski, adw. 
p r z y s , z Żytomierza; Dymitr Matusiewicz, obyw a­
tel; Karol Glehler; A . bat. Mass; Stanisław Kuksch, 
inżynier, z Płoskirowa; Marya Karpowa, Helena 
K D ‘ k; M. Gejczy. kupiec; A . R afałcw icz; H. Rafa- 
łowicz; T fo d o r R afałcw icz; K* ol W eisbrem , knp.; 
Andrzej Żółkiewski, obywatel, z Lipowca; Henry It 
Szwekc adik k ipiec.

G rand-M tel:  pp. Piotr GgancwiCz, kupiec; 
Anna Handert, ubyw *tei nfemiecai. Oskar UJjadi. 
obyw atel niemiecki, Jan Kowalenko Aleksandra
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Zubrw a; Marya Hiubenet; Ewa Asibos; Natalia l<o- 
wajska: B, Seiiok.us, labrykant; B. Runeberg, inży
nicr, KonSianiy Szaffh-usen-Suhojberg-Eck-Schau- 
fus, inżynier; Joanna Olido-Aleksandrejko, ob. ru­
muńska.

Hotel Franeois: np. Mikołaj M aszkiewicr; Z. 
Kelczew ska; Z. Debl; Z. Rybczyńska; Teodor Pa­
włowski, z W innicy; '.eon Mu/dzynsni, z W a rsza ­
wy; Antoni Pcntka; W acław  Zigrednik, z gub. ki- 
jpw skkj; W U d ysław  Zubnwski, z Stamisjbwk.i; E. 
Maksimowa; Zygmunt Zalew ski, z MoSzwy; I. R t- 
binowicz; Leon W ojciechowski, z gifb. monylow- 
skiej; P aw eł Tutkowski, z Żytomierza; Micnał Sze 
remietjew; Dymitr Stukanowski; A dela śm eżko, z 
W ołoć.; Emilia Rożanowska; Ignacy Oątrowsjy, z 
Białej Cerkwi; A . Nowińtki; Mateusz Mielników; 
Marya Jtgorowa; Rafał Jeleniew; Stefan Graff, z 
Uładówki; Elżbieta Giżycka N. Fatanson; R- Muller.

Hotel K r nitage: pp Jan Tow stoles, marsza 
ł fk  Szlachty; W ładysław  1 ari.awski, adw. przys , 
z Humania; I. Taruawska; Konstanty Fotopułoś; L. 
Fotonutoś, Stanisław Pa:fijanutviez; R. Lebiediewa; 
D. Hulanicki; W łodzim ierz Popow; S. Mowczsn; 
Michał Satin, inżynier.

Hotel Hladyninka: pp. Jan Charitonow, kuo.; 
I. Makowiecka, obywateiks; Olga Łukma; E uge­
niusz Posudowrki, dbywatel; Tadeusz Pittrażycfei, 
obv- ratel, z gub. wołyńskiej; A leksande- G aw :ński, 
z Humania; Mikołaj Jaworski, arronom; Filio Koro 
bltjnikow; Karol I-Ieneberg, dyrektor cukrowni; 
Adam  Pietrażvcki, z W arszaw y; A Jefimow; Mie­
czysław  Markiewicz, z Humania.

Hotel Universal: pp. Piotr Braker; A leksan­
der Drewanowski, z H urania; Michał Szerban, z 
Kiszyniowa; Zygta unt Cerbet, z Petersburga.

Palo.st Holci: pp E. Padwa, kupiec; Józef 
Morgulis, kupiec; Józef Połoński, kupiec; M. Sła- 
wentantor, Kupiec; Grzegorz Cap, kupiec; D. K o: 
gut, kupiec; Do™inlka Sem ko wska; S. Guret.ucz, 
:upiec; Teodor Lario. o w  As Rosencwajg, kupiec; 
>*ęon Wittin, kupiec; E Wittin; 1 .uowik K a rló w ; 
Z ygfryd  Haloerstadt, w o j; Grzegorz £ zpigel, den­
tysta; skób Burncs, kupiec; W iktor Ałgiorow ; M. 
Chmielnicki, k -piec; Z. Chmielnicka.

Orand~H6tel Imperial: pp M icha' Piatecki, 
obywatei, z BsrdyCzo wn; Józef Morgulis, aawokat; 
Fto.il Fabrrkant; Józef F w d m an ; Sergiusz Pię(raw, 
inżynier; F ilip FriCzjrt, kupiec; Leon Msjzlin, ad 
wekat; Piotr Leonard, obyw atel, z Kiszyniowa; 
Grzegorz Zabarski, fabrykant; Jakóh Gordonów, kit 
piec; Z . Choroł. kupiec; E. FrenkeJ, fabrykant; B 
W ołodarski, kupiec; Faw el Akiwison, fabryhant; 
Mateusz A ron ow , kupiec; Mikołaj Szafrano wicz; 
jan Zabłocki, obywatel, z Lodzi; Jakób Wulman, 
kupiec; Grzegorz Ger, kupiec.

E o til  Kosya: pp. Micha’  W  daw ;ki; Eugenia 
Kaliszewska, z gub. kijowskiej; R afał Żm ijewski, z 
gub. 1 ijowskiej: Jan Mackiewicz, obywatel, z Ż yw o 
tow.; Aleksander Lipecki, ob yw att1, z Leidyczown; 
W ikto: ya Czarnecka, z po w. wasylkowsklego; Ma 
ryan Borecki, z Berdyczow a; Antoni D ziew anow ­
ski. obywatel, 2 gub. wołyńskiej; W . Kaczorowski, 
z Żytomierza; Mikołaj Maksimowski, ofieyalista.
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S p r a w a  s k a a e w a n ia  p rem ii wywozowych
tła spirytusie w  ministerstwie Skarbu powstai 
projck. skasowania ceł wywozowych na spiry 
tusie eksportowanym z Rosyi (przeważaie z 
kraju Poł.-Zachodniego) do Turcy i. Projekt 
ten wywołał panikę wśród miejscowych go- 
rzelników.

Sprawa skasowania premii stała się 
przedmiotem narad całego szeregu zebrań go- 
rzelników i eksporterów.

W  związku z tem wyszło na jaw, iż w y­
brani z naszego kraju posłowie-prawicowcy 
otrzymJi od swych wyborców mandat popie­
rania projektu rządowego. Wobec tego rosyj­
skie izby eksportowe zebraty materyał staty­
styczny, dowodzący, że skasowanie premii w y­
żowych w dauych warunkach jest niemożhwe 
bez dotkliwej szkody dla całego gcrzelmctwa.

Zjazd w  spraw ia zaw arcia nowego trak ' 
tatu handlowego i  N;r>(ricami. W styczniu 
odbędzie się w Kijowie, u iz^ zon y staraniem 
kijowskiej izby eksportowej, zjazd przedstawi­
cieli ziemstw oraz przemysłu i handlu w spra­
wie zawarcia nowego traktatu handlowego z 
N:emesmi. Identyczny zjazd, projektowany w 
C c  arko wie, nie odbędzie się.

Eksport mąki do Turcy i, TurCya dotychczas 
sprowadzała mąkę przeważnie z B ułgaryi i Frar- 
cyi, lecz z rozpoczęciem  wojny eksport mąki z Bnł- 
ga/yi ustar, a r~ąd grecki, który zarządził blokadę 
purtów i w y rrzeży  tureekicn. ogłosił mąkę za kon- 
frabande wojenna co zatamov ało eksport tej ostat­
niej z Francyi (Marsylii). W  poszukiwaniu m ąki 
im por-erzy tureccy zw rócili się do eksporterów ro 
syjskicn, zamawiając u nich znaczne paHye mąki. 
Dotychczas jednauże mączny tynek turecki b ył m a­
ło znany eksporterom rosyjskim , AobeC tego k i­
jow ska izb? eksportowa zw róciła się Jo rosyjskiego 
konsula w  Konstantynopoli o infocmacyc o !ena :h
i gatunkach mąki używanych w  Turcyi i t. d.

Ankieta cukrownicza Przytaczam y poniżej 
zsumowane rezultaty ankiety, przeprowadzonej przez 
biuro wszeCn.-osyjikiego ic ./ a r z y s iw a  Cukrowni­
ków  dn. 15 listopada.
■JJ G aręg .; potuaniowo-jiachoani (gub. kijowska, 
wołyńska, podolska, besarabska i chersońska 1- 5 
cukrowni). Spodziewano -się 415,090,000 pud. bura­
ków; z tego wykopano 338,694,001 pud. (81,6£); do­
stawiono ao Cukrowni 162,043,000 pud. (czyli 48  ̂
wykopanej, a 39,2  ̂ spodziewanej ilości turahów ); 
pozosiało niewy kopanych 76,396,000 pudów (18,4#)

W  szczególności w  gub. k i j ó w  s k i e i  spo­
dziewano się buraków 221,233,000 pnd„ wykopano
189.731.000 pud. (85,7&), ie stiw iuno do fabryk —
95.904.000 pud. (t. j. 50,53 w,Kopanej, a  43,43 spo 
iziewanej ilości),pozostało nie /ykopanyCh 31,504,000 
pud. ( i4.3»P

W  gub. w o ł y ń s k i e j  spodziewano się
34.387.000 pud., wykonano 29,514,000 pud. (85,83), 
dostawiono do Cukrowni 19,791,00o nud. (67,i j  w y ­
kopanej, a 57,63 spodziewanej ilości), pozostało nle- 
wykopanycir 4.873,000 pudów (14,23).

W  gub. p o d e  l a k . e j  spodziewono się
145.712.000 pudów, wykopano 107,809,000 pudów 
(743), dostawiono do cukrowni 4G,i i 6,cuo pud. (Czy
ii 35.2;; wykopanej, a 27,63 spodziewanej ilości bu- 
t\ ków); pozostało niew ykopanych 37,903,000 pu­
dów (263).

W  całym  okręgu potudntowo-^achodnim z 
dostawionej ilości buraków spodziewane jest 
19 327,600 pud. Cuftruj z niedostawionej zaś jeszcze —
20.901.900 n u d , ogółem  40,229 500 pud. Cukru.

W  Szczególności w  gub. kijowskiej z dosta­
wionej ilości buraków nalepy się spodziewać 
114x2,600 pud. cusru, z niedoa -awiosej — le.sśpo.goo 
pud., razem 22,673,500 pwS.

W  gub. w ołyńskiej— z dostawionych buraków
2.473.900 pud., z riedostawionych — x,219,200 pud., 
razer. 3,693 jiud. Cukru,

VV guh pooolskioi— z aostawionych buraków 
4,693,600, z nicdostawionych 7,891,300 pu d , razem
10.584.900 pud. cukru’

W  okręgu centralnym (gub. kurskc, połtaw- 
ska, charkowska i. czernikow ski, 74 cukrowni. 
SpoLdew ano się 267,977 tys pud. buraków, w y ko ­
pano 202,250,000 pud. (75,5;;,), dostawiono do fabryk 
t 8o ,090,000 pud. (t j. 893 wykopanej, a 67,23 spo- 
dziewantj ilości buraków; pozostało n iec/K opa­
nych— 65,727 non pud. (24,53).

Z  dostawionej do cukrowni ilości buraków 
należy się apoilziewać ogółem  22,151,200 pud Cu­
kru, z niedostawionej jeszcze: —  2,790.000 nud., 
ogółem  24950.800 pud. Cukru

W  j  trefi a wsrtoodiiim (gub w oroneski, or­
łowska, tulska i tambowaka, 17 cukrowni) spodzie­
wano się pierwotnie 35,450.000 pud. buraków, wy 
kopano z tego 21,289,000 pudów  (603), dostawiono 
do cukrow ni— 19,724,000 oud. (Czyli 92,63 w ykopa­
nej, a 55,63 Spodziewanej ilo ś ć  burakowi; pozosta­
ło niewykopanych 14,161,000 pu l. (403).

Z  dostawionej do tub.yk ilości buiaków  spo­
dziewane jest 2,216.300 pi d. -Cukru, z niedostawio- 
n tj— 181,3uo puftr, ogółem  2,397.600 pud.

W  K 'ile s tw ie  Polakiem (51 cukrowni) spo­
dziewano się 103,479,000 pud. buraków, z tego w y­
kopano 101,14-7,i-oo pud. (97,7‘ST, dostawiono Jo fa­
bryk -72,545,-00 c ad. (t. j. 71,73 wykopanej i 70,13 
spodziewał, rj iloaui burakówj; po-ostaio niewyko 
panycn 2,33 ,̂01; o pud. (2,33). .

Z  dostawionej ilości buraków spodziewać
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się naiezy —  .9,561,300 pud. Cukru, z niedostaw io­
nej —  3,678,800 pud., rszem  13,240,100 pud.

Ogóiern w  całera państwie (287 Cukrowni) 
spodziewano się 821,996,600 pud. buraków , wyko- 
p m o 663,382,000 pud. (8i,7-' i, dostawiono do cu- 
frów n i 135,002.000 pud. (czyli 65,63 wykopanej, a  
53.63 spodziewanej iiośći buraków); pozostało nie- 
wykopanyCh —158,614,000 pudów (19,3;;,).

Z dostawionej ilości buraków należy się spo­
dziewać 53 256,400 pud. cukru, z niedestawionej —
27,561,000 pud., ogółem 8o,8:8 pud cukru.

Jeżeli dodamy do tej cyfry  cukier Twulnego 
zapasu, pozostały z zeszłej kampanii i zaliczony ao 
bieżącej, w  ilości 25,519,792 pud. craz CfiMer nie­
tykalnego zap isu — 7,949,504 puci., otrzymamy ogól­
ną przypuszczalną nr podstawie powyższych obli­
czeń ilość cukru bieżąeej kam panii— 115.287,295 
pudów.

LIST DO REDMUY1.

Szanowna Redakcyo!

W  jednym z ostatnich numerów „Dziennika" 
zamieszczony został spis pań gospodyń, które ra ­
czyły  łaskawie w ziąć Czynny udział w  orgauizowa- 
nii z?.bawy na wrotpigKu na rzecz „Bratniej P om o­
cy" politechniki kijowskiej.

Spis ten, z pow odów  nieprzewidzianych i 
najzupełniej od nas niezależnych, był nie zupełny i 
zawierał ponadtu nazwiska kilku osób, które udzia 
łu w  zabawie nie jbra.ły.

Prostując niniejszem fatalną omyłko, składam 
w imieniu komisy! finansowej B. F. P. K. pouzię 
kowanie pp~ X. Choieckiej, Ch^.zewskiej, Cichoc­
kiej, Dobrowotokiej, Gtębcek.fj, Gołąbkowej, K«za- 
kiewiczowej, Millerowej M łc zewskiej Mżzczrnow- 
Skiej, Neumanowcj, Orłowskiej, Szamotowej, Ro- 
renoergowej, W ilińskiej i WysoCKiej oraz pannom: 
M. Brzozowskiej’, Góreckiej, Gawińskiej, Izmalł- 
śkiej, łaszczęwskięj, Kościuszko, Korbuttównk., L a ­
sockiej, Łozińskiej, Lienzenhurdtównit, M ezerów 
nic, Ołtarzewskiej PrzeździeCkiej, ParaS'ewiCzów- 
:iie, Poznańskiej, Praskiej, Ryb, R w s l ie j ,  S ła w iń ­
skiej, Saw ie Kim, W ięckowskiej, W ierzchow skiej, 
Zadjrów nie i  Zaleskiej za szczery i energiczny *- 
dział w  organizowaniu zabawy, dzięki czemu kasa 
Bratniaka" została zasilona poważnym funduszem, 

dającym możność udzielenia pomocy w ielu nieza- 
joźn /m  kolegum.

Julian Moszyński.
Kijów, 26 listop. 1912 r

ta’Y-fWrttfHUdfrw ^ .

O jró ra  i k i i t m i s .
W  miejscowości kąpielowej Monaorf, w 

księstwie Luksemburskiem położonej, d. 3 Iisfo- 
(isida r. b., w 44 roku życia umarł Jan Griin, 
•iUwny sitzez zawodowy.

Był to człowiek osobliwy nie tylko dla
0 brzymiej siły, ale i dla niepospolitej auznicn- 
aości, z jaką wyKonywał swe ćwicż:eaia. Cię­
żary jego ważyły zawsze zapowiedzianą wagę 
120— 135 kg., podkowy, które łamał rzeczywiś­
cie. były rzetelne, mocne podkowy, a łaLcińny, 
które rwał ćo wieczór na arenie cyrkowej, 
miały wszystkie mocne ogniwa.

Poza tem-był Jan G iiia poczciwym czło­
wiekiem i kochającym ojcem trojga drobiazgu,

OJ 17-go roku życia, więc przez lat 27, 
,iie znał wypoczynku i co wiećzór wydobywał
1 siebie całą energię, hic? oszczędzając się ani tro- 
:h?, dźwigał okrutne żelaza, moraując «»pra- 
owane mięśnie, dbając jeno, aby publiczność 

ta swe pieniądze otrzymywała jaknajirczciatszą 
robotę.

Ot zwyczajaie rzetelny pracownik.
Przytem ani pił, ani patii, ani ekscesy ja- 

tow s czy iii S zaawało nu się, biedakowi, 2e 
tak wytrwa bardzo długo. Zapomu.ało jednak 
chłopijka, że i najmocniejszy łańcuct nie jest 
mocniejszy od najsłabszego ze swych ogni­
wek.

Przed 2 ma laty, kiedy Jan Gi ii a popisy­
wał się, jak zwykie, swą kolosalną *iła, pękło 
mu iakieś naczynko koło mózgu. W  jeorej 
chwili sparaliżowany, pozbawiony mowy, legł 
człowiek, który zdał się być uosobieniem życia 
i siły.

Śmierć Jana Gru aa uczyniła wielkie wra­
żenie w świecie sportowym na Zęchod^ie.

Zimno owiało najbardziej gorącyob atle­
tów i przypomniano sobie, ilu to dzielnych lu- 
dzijwciąż ginie przez sport nierozsądnie upra­
wiany.

W  oczach giną, montują się, mrą lub 
niedołęgami stają Się łudzie młodzi, jak grec­
kie posąg1 piękni.

A  najniebezpieczniej! te są zawsze krót­
kotrwałe, gwałtowne wysiłki.

Spojkzyjtny na.'siłacza, dźwigającego wiel­
kie ciężaiy. Mając do czynienia z większą 
wagą, siłacz nabiera tchu, t j. wdycha powie­
trze, ile zdoia, aby mieć opaicie w plucacb 
wzdętych powietrzem, wyaechaaie powstrzyma- 
ae jest zupełnie. Serce nabrzmiewa krwią i 
śpieszy gwałtownie, aby dostarczyć potrzebną 
ilość krwi organom w owej chwili wytężenia 
pracującym Twarz czerwienieje gwałtownie, 
że, zda się, krew z niej wytryśnie.

W ysiłek okrutny skończony, następuje 
gwałtowny wydech, odpowiednie zmiany w 
krążeniu krwi i, za chwilę, śmiertelna blat*ość 
pokrywa twarz siłacza,.

ZjawisKa te zna każdy, kto w sportacL 
siiowycb brał lub bierze udział czynny.

Młodzieńcowi, do lat 30 nawet przecięt­
nie, wypitki takie rzadko grożą na razie i sta­
ją aię niebezpieczne naprawdę, jeśli są zbyt 
częstu powtarzane. Za to ku czterdziestce kto 
zdąża, lub kto przekroczył takową, niechaj się 
ma na baczności-

Bo choć fantazyę niejeden zachował mło­
dzieńczą, choć m ięśnie tęgie i siłę ma, zda się, 
niespożytą, już niebezpieczeństwo śmierci, albo 
gorszego od niej kalectwa, czyha na człowieka, 
który wiosnę życia ma jut poza sobą.

Na nic wtedy ciężkir zarazy, wyścigi, 
zmagania wszelkie, cnoćby z własną staroScii, 
na nic ćwiczenia gimnastyczne, przy ktoryćh 
gtową na dół zwisnąć -yoadnie, lub oddech 
wstrzymać z wysiłkiem.

bo naczynia krwionośne straciły już ela­
styczność bezpowrotnie i niechno pęknie które 
przy zbyt gwałtownym krwi napływie —  śonerć 
albo parali?.

T o  też g.mnastyk, sportsmeh, atleta każ­
dy powinien, ćwicząc się ciągle, po&iąśę jeszcze 
jedną trudną umiejętność —  Starzenia ?Ię.

Bo kiedy czterdziestka na kkrku, już człek 
młodym, t j. 30-letaim ęU oD akom  nie sprosta.

Siła pozostała, bodaj n?wet wzrosia, a z 
nią pewna odporność 1 wytrzymałość w pracy, 
nicmasr jednąk już t;j energi. szalonej, sprę­
żystości i nieuchwytnej szybkości, jaaą mają 
miodz*. Przeszły —  i nie wrócą. Starzeć tnę 
więc trzeba, ale należy umieć; starzeć się z god­
nością.

Nie odbiegać młodycb, owszem, być cią- 
gle z nimi, dawać im doświadczenie s we, op-e- 
kę, rady i pomoc. Niechaj młodzi przyjaciele 
nasi będą dziesięć kroć zdrowsi, Silniejsi 5 dziel-



K  316 I I rj w  SI

niejsi, niż my byliśmy w ich wieku. N echai 
w nas widzą ludzi także zdrowych, silnych, 
wyćwiczonych i ciągie się ćwiczących.

Starość nam wtedy nie zacięży, a widok 
wzrastających pokoleń dzielnych, zdrowych sy­
nów Polski miłe —  spokojnie umrzeć pozwoli 

Taką śmierć daj nam Panie Boże.

Msćko z Bogdańc*.

Telegramy.
Od hcnspondentów nm nyćh i Ageneyi Fe 

tersburskiej

Na BaHranach.
Pod Taraboszein

Cetyni? (AP), Parlamentarz czarnoeórsb', 
Dżurkowicz przybył do Tarabosza, gdzie spot- 
Ł ab go naczelni1’, sztabu wojsk skutaryjskich 
i komendant Tarabosza. Dżurkowicz oświad­
czył, że posiada list dla Hass3na-Rizy od Na- 
zima baszy, który otrzymała misy a niemiecka 
w Cetynii. Oficerowie tureccy zaproponował/, 
ażeby im oddał list. Dżurkowicz odpowiedział, 
te  je it upoważniony do oddania listu Hassa- 
nowi - Rizie osobiście. Nie będąc dopu­
szczony do Hassan**-Rizy, Diurkowicz z li- 
s'em odjechał. ArtyJ<-rya turecka niezwłocznie 
rozpoczęła ostrzeliwanie z armat pozycyi czar- 
nogórskich. Czarnogór cy nie odpowiadali. 
W czoraj od rans turcy rozpoczęli usilną kano­
nadę na całej linii z armat i karabinów. Do­
wód a wojsk czarnogórskich przypuszcza, ii. 
h emie nie można się będzie zachowywać dłu­
żej, niż do połudaia.

Cetynia (AP) W  drodze powrotnej do 
parlamentarza czarnogórskiego zwrócił się de­
legat turecki, komendant portu Tarabosz, puł 
kownik Kemal bej, prosząc, aby ten pozwolił 
mu przeczy tać dokumenty, nieprzyjęte Drze z 
łlai sana-Rizę. Parlamentarz czarnogórsl 1 uczy­
nił zadość jego prośbie.

Zaprzeczenie-
Sofia- (AP). W  kotach rządowych kate­

gorycznie zaprzeczają wiadomościom, podawa­
nym przez prasę, jakoby Rosyr. przeszkodziła 
butgarom zająć Konstantynopol, uciekając się 
do poważnych pogróżek. Poaobne pogłoski są 
tendencyjne i złośliwe W  rzeczywistości Bul- 
garya weszła w układy z Portą bezpośrednio 
na skute L próśb Kiamila baszy, uważając dal­
sze prowadzenie wojny za zbyteczne i nieko­
rzystne, giównie z powodu grożącego arnri 
bułgarskiej niebezpieczeństwa cholery.

Wznowienie trólpizy mierz?.
Rzym. (AP). Z  powodu niespodziewanego 

ogłoszenia o wznowieniu tróiprzymierza „Gior- 
nale d’Italia* zapytuje o przyczyny pośpiechu 
i oświadcza, iż mocarstwa trójprzymierza za- 
jew n e  pragną sie lepiej zespolić, gdy rozpocz­
ną *ię ' kłady w sprawach b»łkańskuh. Półurzę- 
dowa „Tiibuna* pisze: „Wiadomość o wzno-l

się stanowiska pelriomocmka na konferencji 
pokojowej Pierwszym pełnomocnikiem będzie 
Retzyd basza, drugim —  Osman-Nizam-basza, 
trzecim —  ambastdor w Rzymie —  Nabi-bej 
Deltgaten.-asystenft m mirnowany został puł­
kownik— Ali Riza.

Atsny tAP). Przypuszczają, że b. amba­
sador w KonstantynoDolu Griparis ze stąpi am 
basadoru w Wiedniu Streita na czas wyjazdu 
jego do Londynu w celu wzięcia udziału w 
korfe-eacyi pokojowej.

Zmhna gabinetu w  Japonii.
Tokio (AP). Utworzenie nowego gabine­

tu napotyka utrudnienia W obec odmowy Te- 
rancz/ego dcradcy cesarza wskazywali jako 
ministra-prezydentn Macukatu, który uchodzi za 
największy autorytet w sprawach finansowych 
Macukatu jest przeciwnikiem powiększenia ar­
mii i rzecznikiem polityki oszczędnościowej.

W Chinach.
Pekin (AP). Ukazały się proklamacye 

przeciwko rosyanom. Poseł założył protest. 
Organ urzędowy nie przestaje krytykować po­
lityki rosyjskiej, mówiąc: „Chińczycy zataili
nienawiść i nie za oomną doznanej obelgi. Przyj 
dzie czas, kiedy Rosya żałować będzie znie- 
wag, jakie wyrządziła narodowi chińskiemu.

Przygoda ministra.
Madryt (AP). Samochód, w  którym je- 

cbał minister oświaty, zderzył się z powozem. 
Minister wypadł z samochodu przyczem 2łamcł 
sobie rękę oraz podrapał twarz.

Polar.
LddŻ (AP). Podczas pożaru fabryki akcyj­

nej W ojdy sławskiego zniszczone zośta y  maszy­
ny oraz gotowe wyroby. Straty okreśi-ją na
80,000 rh.

Z Fmiandyi.
“ elsingforŁ (AP). Burmistrz niistadzki 

Scderman oraz radni Blum i Fryk zwrócili się 
do abeskiego hcfeerichtu ze skargą i żądaniem 
powołania do od powiedzialności naczelnika po­
lic ji i j ;go pomocnika za nieprawne ich aresz­
towanie oraz czynią staranie,, aby hofgericht 
postarał się o uwolnienie ich z więzienia

HMsingfnrs (AP). w  Spraw ie zabójstwa
Dodo* cera żandarmeryi Saarda w 1905 r. de- 
partament sądowy zwiększył kare. pndsainym, 
skazując 3 ch z nich na 6 miesięcy, a 4 -eh na 
rok i 9 miesięcy twierdzy.

Helsłngfors (Ap) Dyrektor tnmmerfor- 
skiego biura banku Północnego, Snelman za 
strzelił się, straciwszy 240 000 marek wskutek 
popełnionego przez Id mana oszustwa.

Dokoła Dumy.
Petersburg (AP). W ydziały Dumy Pań­

stwowej uznały za prawidłowe i podlegające 
zatwierdzeuiu wybory z gubernii: w! odzimier-
skiej, kostromskiej, petersburskiej, estlandzkiej, 
mobilowskiej, babińskiej, elizawetpolskiej, ery- 
wańskiej, kaliskiej, karskiej, podolskiej, smo­
leńskiej, tulskićj, warszawskiej, kieleckiej, now- 
gorodzkiej. suwalskiej, ufimskiej, wileńskiej, 

jekaterynosłi takiej, orenburskiej, radomskiej,
w eniu trój przymierza nikogo nie z zdziwią, taurydzkiej 1 cbei sońskiej oraz obwodów: nad­

morskiego, dagestańskiego z okręgiem zekital­
skim, okręgu karskiego, batumskiego wraz z 
okręgiem suebimskim, terskiego wojska kozac­
kiego, od ludności nierosyjskiej obwodu zabaj 
kalskiego, od ludności prawosławnej gubernii 
lubelskiej i siedleckiej i od miasta Moskwy 
Prócz tego wydziały Dumy postanowiły zawia­
domić prezesa rady ministrów o nieprawidło

Włochy w edrą, iż nikt nie ma zamiaru na n;ą 
napadać, jednak faktu, iż W łocby nie będą sa­
motne, jest d li  nich wielkiem zabezpieczeniem

Rumunia a Rcsya.
Bukareszt- (AP). Spodziewany nrzyjazd 

Wielkiego Księcia Mikołaja Michałowicza w y ­
wołał *ywy oddźwięk w społeczeństwie i pra­
sie. N wet organy nieprzejednane wypowiadają woś:iacfc, jakich się aopai-zonc ir wyboiech

z gubernii tulskiej i podolskiej, jak również 
zażądać wiadomości dodatkowych z gubernii 
wiackiej i niżegorodzkiej.

Petersburg (Wł.). Kanrelarya Dumy Fań- 
stwowej ogłosiła skład partyjny Dumy: prawi­
cowców 63, nacyonalistów 90, centrum 34, 
pażdziernikowcó w 95, frakeya muzułmańska 7, 
Koło Polskie 15, postępowców 45, kadetów 
59, tradonikósr 10, socyaJ:slów 15 i bezpar­
tyjnych 9

Petersburg (Wł.). Konst. demokraci za- 
inttrptlują ministra spraw wewnętrznych o sta­
nach wyjątkowych.

Petersburg (Wł.). „Birżew. Wied.* do­
noszą, że pogłoska o rozwiązaniu Dumy nie 
potwierdza się w sferach ministeryalnych.

Petersburg (W ł). Kadeci wnoszą pro­
jekt prasowy, który mtanawia wolność prasy 
oraz uznaje odpowiedzialność i l ary tylke w 
d/od ze sądowej. Prawo karne p/asow: wed­
ług projektu, ma być rozpatrzone zgodnie z za­
sadami manifestu październikowego.

Petersburq (W ł). W 5-ym wydziale Du­
my, podczas sprawdzania mandatów poselskich 
z gub. riiegorcdziurj, wy nikła sprawa o po­

się za zbliżeniem? Rosyą.

Rumuńska mowa tronowa.
Ł jk aresz t (AP.) Mowa tronowa w ygło­

szona podczas otwarcia parlamentu, wskazuje 
na pokojową politykę Rumunii, która pozyska­
ła zaufanie wielkich mocarstw, wyraża nadzieję 
na użrwalen;e stosunków przyjacielskich z pań­
stwami bałLaósk.emi wskazuje na Rumunię, 
jako na ważny czynnik w koncercie europej­
skim, wskazuje, że głos Rumunii będzie usły­
szany podczas rozstrzygania spraw bałkańskich, 
jak również i że rząd nie zawiedzie zaufania 
narodu 1 gotów jest w każdej chwili spełnić 
swój obowiązek.

Jeńcy tureccy.
Sofia iAP). W  Bułgaryi znajduje się 

18,000 tureckich jeńców wojennych, w tej łicz- 
b e  350 oficerów, nie licząc 6,000 jeńców, znaj­
dujących się onecnie w Salonikach, którzy ma­
ją być oddani bułgarom.

Konferencya pokojowa. 
Konstafftyiiopol (AF). Tewfik-basEtt zrzekł

ciągnięciu do odpowiedzialności sądowej miej­
scowych władz administracyjnych. Postanowio­
no za pośrednictwem sekretarza Dumy poczy 
nić starania u ministra spraw wewnętrznych 
i zażądać przedstawienia materyaiów procedury 
wyborczej, dla rozpatrzenia których wyorano 
podkomisję. Wyborów nie zatwierdzono.

W gub. wiackiej i tulskiej wybory za­
twierdzono, jednak o czynnościach administra­
c ji postanowiono zawiadomić ministra spraw 
wewnęt znych.

W ybory w gub. kostromskiej uznane zo­
stały za pra widłowe, pomimo wyjaśnienia sn* 
natu w sprawie wyborów kadeta G^erasimowa 
i protestu gubernatora w spraw ie wyborów 
SzczuleprJkowa.

Przeciwko Jnanływowiicudzftzlemców.
Petersburg (Wk.). Minijterstwo spraw w e­

wnętrznych opracowuje (projekt prawa, doty­
czący przyjmowania poddańatwsj rosmskiegg 
przez cudzoziemców. Projekt ten wywołany zo­
stał napływem cudzoziemców, |który przyjmuje 
na kresach charakter niepokojący.

Z yórnictw a.

CharkOW (AP). Z jazd  przemysłowców gór­
niczych przekazał sprawę głodu węglowego ko-, 
m isji pod przewodnictwem Awćakowa. W  to ­
ku sprawozdawczym wywieżionc z Kraju pro­
duktów górniczych 1,609,510,000 pudów, o
211,440 ,0 0 0  pudów więcej, niż w roku 
szłym.
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Z  ostatniej chwili.
Od Korespondentów Własnych i Agmryi Pe­

tersburskiejJ.

Na Bałkanach.
Zatarg serbsko-austryackl.

Wiedeń (Wł.) „Politiscne Koresp.* dono­
si, że Rosya nie będzie popierała żądań Serbii, 
wobec czego ta ostatnia stoi zupełnie odoso­
bniona w kwestyi portów adryetyckicn.

„Reichspost twierdzi, [że niepewność nie 
powinna trra ć  dłużei, ponieważ prowohacye 
serbskie doszły do szczytu i cierpliwość Austryi 
została wyczerpana.

Wiedeń (Wł.). „Neut Freie ?resse“ dono­
si, że w Białogrodzie uważają sytuacyę za po­
myślniejszą i sądzą, że możliwo jest wybrnięo’ e 
z sytuacji.

Wiedeń (Wł.). S ferj poinformowane oce­
niają sytuacyę trwale, jako groźną, pomimo 
oc-iny syi;„acy; przez presę i jej tonu optymi­
stycznego, stwierdzającego polepszenie.

Wiedeń (Wł.). Z  Zemunia donoszą, iż Ser­
bia powołała całe pospolite ruszenie do stawie­
nia się w ciągu 24 goozin. W e wszystkich, 
warsztatach pośpiesznie przygotowują umundu­
rowanie zimowe dla wojsk.

Sytuacya w  Serbii.
BMogrÓd (Wl.). Serbskie stronnictwo woj­

skowe grozi zdetron,zowaniem króla, jeżeli -ząd 
ustąpi Austryi. Generałowi Żiwkowieżowi ro z­
kazano skoncentrować armie pomiędzy Sienicą 
a Prilepem.

Odnowienie trójprzymierza.
Paryż (Wł.). Prasa twierdzi, że przedwcze­

sne odnowienie trójprzymierza w chwili obec­
nej należy uważać za manifestację.

Sprawa Prchaski.
Wiedeń (Wł ). Sprawa konsula Prohaski 

straciła wiele z t  swego znaczenia. Okazało sięr 
że konsu,. popełni! wiele błędów.

Rokowania pokojowe.
Sofia (Wł.). Rokowania pokojowe roz­

poczną się dn. 14 grudnia.

Bułgcrya a Rumunia.
Budapeszt (Wł.). Danew zaproponował 

Rumunii w imieniu Eałgaryi przyłączenie się 
do związku bałkańskiego i zajęcie stanowisaą 
przodującego. Według propozycyi bułgarskiej 
księciem Macedonii autonomicznej zostanie kró­
lewicz bułgarski Borys, Albanii niezależnej kró­
lewicz Karol rumuński, wnuL króla. Królewicz 
Borys zaręczony jest z wnuczką króla rumuń­
skiego Eiż Dietą

Bukareszt (A. P.). Przybył tu Danew .

Choroba k 'ó la  serbskiego-
Bla*OgrÓCl (Wł.) Choroba króla Piotra bu­

dzi obawy. Chory często omdlewa. Królewicz 
Jerzy wciąż jest obłożnie chory na tyfus.

Aresztowanie s ta tk u  włoskiego.
Medyolan (Wl.) „Co/riere della Sera* do­

nosi, że grecki okręt wojenny aresztował w 
pobliżu Yalony włoski parowiec handlowy 
„Adriatico" i odstawił go do Kortu.

Konferencya ambasadorów.
Ptoryl (Wł.). Do „Petit Parisien" donoszą 

z Londynu, że życzeniem Greya jest, ażeby 
konferencya ambasadorów odbyła się w Pa­
ryżu.

Koncentracya floty austryacklej.
hjeka (WL). Austryacka flota wojenna 

jest skoncentrowana w Poli.

Zjazd monarchów bałkańskich.
Sofia (Wł.). W  Salonikach zjecnać nę 

mają królowie: Ferdynand, Piotr i Jerzy.

Budżet Bulgaryi.
Sofia (AP). D. 1 grudnia otwarta zostaje 

sesysi nadzwyczajna zgromadzenia narodowego 
celem uchwalenia budżetu.

Agenci wojenni.
Sofia (AP). Powrócili zagraniczni agenc 

wojenni.

Autonomią Macedonii.
Konstantynopol (AP). Na wywiadacL ko­

respondenta Petersburskiej Ageneyi Teleg-a- 
ficzaej z ministrem spraw zagranicznych Nu- 
rad-Ungianem minister oświaaczył, iż za pod­
stawę zbliżających się rokowań pokojowych 
Turcya uważa autonomię Macedonii, której 
przed trojną dopominały się państwa bałkań­
skie.

Skutki paniki-
Wiedeń (Wł.). Do ministra Długosza i 

d-ra Lca przyoyła deputacya galicyjskich i 
śląskich T-stw zaliczkowych, które wypłaciły 
oszczędności na sumę 10 rtdionow. W ypowie­
dziano drugie tyle. Bez pomocy rządu w ypła­
cenie tych sum jest niemożliwe. Minister 
i namiestnik zażądali danych szczegółowych.

Żądania Serbii.
Wiedeń (Wł.). rZeit* donosi, że Serbia 

podczas rokowań pokojowych w Londynie za­
żąda całej Albami p ó łn ocn ej do rzeki Skumbi. 
Gazeta sądzi, że jednak wobec oDoru E u rop y, 
Serbia żądcó tych zaniecha.

W sprew ie budowy okrętów  austryackich.
Wiedeń (AP). W edług wiadomości z wia- 

iogodnegc źródła, „Militarische Korrespondenz* 
donosi, iż informacye gazet angielskich o za­
mierzonej jakoby' budowie austryackich okrętów 
wojennych na kredyt — • są fałsrywe. Chociaż 
głównodowodzący austro-węgierskich sił mor­
skich oświaaczył delegacyi o konieczności bu­
dowy nowych okrętów, jednak budowa na k-e- 
dyt, bez sankcyi delegacyi, bezwarunkowo jest 
n.emożliwa, bez względu na to, że w cbwili 
obecnej będzie wolnych kilka warsztatów okrę­
towych.

Po igonlb arcybiskupa Popiela-
W arszaW h fWł.) Nr pogrzeb arcybisku­

pa Popiela przybywają biskupi: płocki, sando­
mierski, kujawski kielecki i inni. W  pogrze­
bie weźmie udział 30 korperącyi ziemiańskich j 
mieszczańskich i robotniczych.

W arszawa. (Wł.) Przy zwłokach arcybis­
kupa w ciągu całego dnia przebywają nie­
przeliczone tłumy.

W arszawa (Wł.) Wczoraj o godzinie 2 
m- 30 zwłoki zmarłego arcybiskupa Popiela 
odwiedził w pałacu arcybiskupim generał-gu- 
bernator warszawski Skałon

Posiedzenie Koła sejmowego.
LWÓW (Wł.). W  niedzielę ubiegłą pod 

przewodnictwem prezesa Koła Polskiego dr. 
Lea, odbyło się posiedzenie Koła sejmowego 
w celu omówienia sytuacyi politycznej. Zain- 
terpeiowanj o stanowisko rządu wobec wrze­
nia umysłów w G alicji, namiestnik oświadczył 
na mocy upoważnienia prezesa ministrów, iż 
w ostatrich dniach sytuacya międzynarodowa 
nie uległa zmianie. Pogłoski o jej zaostrzeniu 
są bezpodstawne; pomiędzy Austryr i Rosyą 
panują stosunki nornilm  Pogłoskom o gre- 
żącem jakoby niebezpieczeństwie wojny nie na­
leży wierzyć; trzeba energicznie występować 
prżeci 3 ko szerzeniu wiadomości niesprawdzo 
nych. Na wywołanie ogolnego zaniepokojenia 
wpłyną, głównie wśród młodzieży panujący 
rucb, niezapr/eczeaie o charakterze szczerze 
patrystycznym; ze względu jednak na fałszywe 
poglądy, jakoby młodzież miaia d j ć  powołana 
do popierania zadań njilitainycb, ruch ten bu­
dzi poważne obawy i mieści niebezpieczeństwo. 
Dlatego władze w porozumienu’ z organami 
wojskowymi starają cię usilnie występować 
przeciwko szkodliwym tendencjom. Przedsta­
wiciele zaiówno narodu polskiego jakoteż rus­
k iego1 w Galicyi mają wdzięczne zadanie przy­
czynieni) się do pohamowania takiego mchu.

Obrady po ożywionej dyskusji ciągnęły 
się do północy Wybrano dia ułożenia rezo­
lucji o sytuacyi obecnej komitet, do którego 
weszli: namiestnik, marszałek, Głąbiński,
Cieński, Leo i posłow e Rutowski, Kozłowski, 
Jaworski, Stefczyk i Liciew.cz.

LWĆW (Wł.) Tekst rezolucyi opracowali 
ost&iecznie Piniński i Stefczyk. Rezolucya opie­
wa: Koło s^ u ow e wyraża przekonanie, że na- 
róu polski daleki jest od wszelkich nierozważ­
nych porywów i bedzie w możność: ciągłą sku­
pioną pracą, oraz skupieniem i wzinocuienitm 
własnych sił moralnych i fizycznych przygoto­
wać się należycie do biegu wypadkuw. D ahj 
/ezolucya składa hołd cesarzowi i monareoii 
i dopatruje się w popieraniu monarchii gw a­
ran cji lepszej przyszłości narodu polskiego. 
W  trzeciej częśń rezolucja wzywa R idę Na­
rodową do działania w powyższym duchu i 
wydania odpowiedniej odezwy do społeczeń­
stwa.

O goazinie 6 ej weczorem  150 posłów 
skończyło narady i wyjechało do Wiednia.

Sprawa unlw ersytatu lwowskiego.
LWÓW (W!.). Dr. Leo zapewnił, ie  pol­

ski charakter uniwersytetu lwowskiego bflBzie 
utrzymany. Projektowanr Dismo odręczniece­
sarskie będzie zawierało oświadczenie, że uni­
wersytet mski założony zostanie w r. 1918.
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Baśń egipska.

( Z  angielskiego tłóm. A. Z.) .

W ysziy więc na pokład, i spostrzegły, że 
srebrna sieć otaczająca go znik!a, kapitrn zaś 
przeprowadziwszy ich do mostku, którym statek 
z wybrzeżem połączono, oadał każdej z nich 
koszyczek i głęboko aię skłoniwazy zaraz po 
ioh odejściu kazał mostek wciągnąć i w wics‘a 
uderzyć; zaledwie więc Tua i Asti stanęły na 
piasku, a już łódź na środku rzesi się znajdo­
wała, płynąc z powrotem ku morzu. W  tejże 
chwili kapitan i sternik mi.sk. z twarzy zerwali, 
i oto ukarał się w pierwszym zmarły Faraon, 
a w drugim mąt Asti, Mermer. Ctnwilę tylko 
patrzały na nich pozostałe p ” brzegu kobiety, 
bo zachodzące słońce nagle za czarną cbmurę 
się skryto, a gdy ta przeszła, nigdzie już złotej 
łodzi nie było widać.

Asti i Tua spojrzały na siebie, po raz 
pierwsry naprawdę wystraszone.

— ; A W’ ec okręt nasz duchy prow adziły —  
rzekła Tua, opamiętawszy się co so la iek .

—  Tak, pani —  odparła Asti —  Od po­
czątku domyśliwałam się tego. Uspokój się 
jednak, bo duchy to ludu, którzy nas niegdyś 
koebab, i zapewne i teraz nas.miłują. Bądź 
pewna, *e nie po to nas z rąk Abiego wyrwa­
ły  i bezpieemie tu przywiozły, aby nas co złe­

go miało spotkać. Ot tam pali się ognisko, 
chodźmy więc doń i czekajmy na to, co nam 
przeznaczono, bo musi to być coś dobrego.

Koło ogniska pod skałą leżał stos drzewa 
i ciepłe szaty z wielbłądziej sierści, które z ocho­
tą obie przywdziały, bo cLlód nocny dawał się 
już uczuć.

Przyłożywszy k:lka polan do ognia, Asti 
zaglądoęła do rwego koszyka i okazało się, że 
zawierał ciaatk_, suszone mięso i daktyle; tyle 
wszystkiego, ile jedna kobieta udźwignąć zdoła 
Inna za to była zawartość koszyka Tuy. Zaraz 
na wlerzcbu leżała w nim harfa o złotych stru­
n a ch , której ramę stanowiła ślicznie wyrzeźbio­
na postać kobiety z koś:i słoniowej. Tua zsraz 
ją wyciągnęła i przyjrzała się jej przy blasKU 
ogniska. -

—  To moja wtłśaa’ D arła— za w o ła ła  zdu­
m iona. —  To harfa, którą  mi książę Kesbu da­
rował i przy której śp iew ałam  pieśń m iłosną 
nn cn w ilę przed jego śm iercią. Skąd ona się 
tu w zięła , Asti?

—  A  skąd myśmy się tu wzięły? Odpo­
wiedz mi na moje pytanie, to odpowiem ci na 
twoje.

Polcżywszy ba-fę, Tua ddej koszyk swój 
oglądać zaczęła i pod zaschniętymi' liśćmi pa- 
pyrusu znalazła ogromną ilość pereł najroz 
maitszych kształtów i wielkości a przedziwnego 
blasku i piękności. Były ich tysiące, 3 nanizane 
były na jeJwabne nitki, z wyjątkiem najwięk­
szych, które osobno w płótno zawinięte na sa­
mem dn:e spoczywały.

—  Żadna jeszcze królowa nS świecie tak 
pięknych p“reł w posagu nie dostała— odezwa 
ła się T u a.— Nie rozumiem tylko, jak one mogą 
rai się tu przydać, również jak i barfa

—  Dowiemy się o tern w e właściwym

czasie odpowiedziała A sti—-a tymczasem dzię­
kujmy bogom za ich dary i jedzmy.

Posiliły się więc i nie mając nic mnego 
do roboty, ułożyły się na spoczynek. Zaledwie 
jednak oczy zamknęły, gdy las dokoła zdał 
się budzić z uśpienia; najpierw doszedł ich ryk 
lwów, który znały, bo w ogrodach Tebańskich 
były lwy oswojone.

Potem usłyszały wycie wilków i skakali, 
zmieszane z pomrukami i chrapaniem noso­
rożców i hiDopo amów. Odgłosy te zbliżały ».ę 
coraz bardziej, aż wkrótce ujrzały błyszczące 
oczy, jak gwiazdy poruszające się w ciemno­
ści, a od strony rzeki ukazały się ołb/zymie 
do Świn podobne stworzenia z potwornemi 
p" szczękami i inne rów ni: niekształtne z ro­
giem na ryju.

—  Koniec nasz się zbliża— szepnęła Tua 
słabym głoaem. Te bestye niezawodnie nas 
pożrą.

Asti dołożyła drzewa do ognia w na- 
d^iei, że icb płomień odstraszy; nadaremnie 
jednak, bo tak były zaciekawione lub też zgło­
dniałe, że coraz więcej się zbliżały. L w y o 
kilka już tylko kroków biły ogonami po pia- 
siu, za nimi zaś gromadziły się jak dworzanie 
koło monarchy, hyeny i inne dzikie zwierzęta.

—  Zaraz na nas skoczą —  wyszeptała
Tua.

I —  Czyż na to nas dueby Farśona i 
Mermesa w łodzi boga Ra tu przywiozły, aby 
nas miały dzikie bestye pożreć? zapytali. Asti. 
W eź królowo swoją harfę i zagraj na niej i 
zaśpiewaj.

Tua usłuchała Z  początku gJos jej drżał 
cokolwiek, ale wkrótce pod wpływem muzyki 
zapomniała o wszystkiem i pieśń jej unosiła 
się silnie a czysto wśród leśnej ciszy, ciszy

się słuchać oczarowane melodya. Nawet wąż 
wypełzł ze skaiy i podniósłszy głowę w takt 
nią poruszał.

Gdy Tua skończyła śpiewać, wszystkie 
zwierzęta spokojnie się rozeszły w głąb lasu, 
tylko wąż zwinął się w kółko i zasnął a i 
AsU 1 Tua zrobiły to same; gdy zaś obudziły 
się, słońce wysoko już świeciło na niebie.

Urrywszj S'ę w rzece i przekonawszy 
się, że złota łódź nie powróciła aby ich za­
brać, zjadły śniadanie i z niemtm pytaniem 
spojrzały na jienie, nie wiedząc cc» dale  ̂ robić.

— Chodźmy w głąb lasu— rzekła nakoniec 
Tua. 'Wzdłuż rzeki n i : można, bo błoto i g/ząz- 
ko, idźmy więc lasem, derąd bogi nas zznro- 
wedzą

—  Asti zgodziła się na to i włożywszy 
koszyki na głowę, według obyczajów ejrpskich 
wieśniaczek, ruszyły obie w drogę ku połud­
niowi. W śród drzew odzywały się wielkie 
małpy, czasem dziki zwierz przeminął w gą­
szczu, ale nic więcej zresztą nir widziały. Oko­
ło południa zaczęły piąć się pod górę, a wiel­
kie drzewa zrstąpiły ruzkie krzaki, aż nareszcie 
doszły do pustyni piasczystej i skierowały się 
ku oazie, której zieleń z daleka -widać było. 
Tam znalazły wodę do picia, zjadły cokol­
wiek ze swoich zapasów i położyły się spać. 
Wtem Tua we śnie usłyszała głos i zerwaw­
szy się ujrzała człowieka wspartego na kiju, 
który się jej przyglądał. Musiał on być bar­
dzo wiekowy, bo długi biały włos spadał mu 
na ramiona, a broda sięgała aż do pasa. W y ­
sokiego zapewne niegdyś wzrostu, teraz pochy­
lony był starością, a z lichmanów sterczały 
mu pokryte skórą kości Oczy jego wyglądały 
jakby różową powłoką pokryte, a twsrz poora 
na była tysiącem brózd i zmarszczek. Pomimo 
to piękny był i miły miał wyraz twarzy, kró­

lowej zaś przypomniał zmarłego ojca, chociaż 
starszy był widocznie od mego i silniej zbu­
dowany.

—  Ojcze mój— rzekła Tua, mimowoli na­
zwę tę mu dając —  pow edz mi skąd przyby­
wasz i czega życzysz sobie od swoich sług?

—  Córko moja— odparł starzec łagodnym 
a powagi pełnym głosem —  przybywam z pu­
styni, która jest mojem dedliskiem Przezyiem 
dawno ruoje pokolene, jabotei i następne, 
i dlatego pustynia niezmienna 1 wieczne lasy 
jeaynymi są mymi przyjaciólo1.’, bo znały mnie 
za czasów młodości mojej. Okaż mi trochę 
miłosie-dzia albowiem biedny jestem, tak bied 
ny, że od irzech dni nic w ustach nie miaiem. 
Daj mi kawałek mięsa, córko, abym nie umarł 
z głodu.

—  Bierz i jedz, o —
—  Nazywam się Kepber.
■—  Kepber, Kepher —  powtarzał r Tua, 

ździwiona, że żebrak może nosić imię święte­
go żuka egipskiego, aymbolu nieśmiertelności. 
—  A  wiec jedz o Ke/herze —  dodała podając 
mu koszyk z zapasami.

Starzec u°iadl i zaczął żarłocznie pożerać
jadło.

—  Pani moja— rzekia A sti—  on wszystko 
zje, a my pomrzemy z głodu na pustyni. To 
szarańcza nie człowhk.

—  Jest on naszym gościem—■ rzekła Tua 
poważnie, niccb więc bierze to, co mamy do 
dania.

Po chwili znowu Asti zaprotestowała, z a ­
niepokojona apetytem nieznajomego

—  Cicho Asti— rozkazaia Tua. —  Powie­
działam ci już, żc jest on naszym gościem, a 
p-r.wa gościnności złamać nie wolno.

(D. c. n ).coraz głębszej, bo zwierzęta umilkły i 'A jttod yj
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po śniegu i błocie
Jedyne na świecie

nie ślizgające się
PNEUMATYKI „ KOLUMB “

  1711

■ w a

L O U J & d tB A n
P ie * * W B a o rz ę d n a

francuska ret rka.*
F u te lk o w a n a  w  k r a j u  

O - s z c z o d u o i f  2 r h  n a  c l e *

4707

R O D A C Y
1
zamieszkali na prcw.nryi, -nteresujący się najnowszemi w y d a w *  
n i c t w a n  i p o t o k p e m i  zechcą zakon unikować a d r e s y  ii w o j e

P o l f a  Tofarr i n  f f c m m  i Es^arskiso
(W . D a n i e l e w i c z  i S  k a )

w  W a rs z a w ie , M a rs za łk o w s k a  14E,
które prześle im d a r m o  i o u ł a ł a i e  nnwe katalogi naj# yoit 
niejszych wydawnictw Polskich. 5373

K ag azyn  T o w a ró w  F u trzan ych

P .  M .  D O B R E C O W A
Kijów« M ich ałow sk a Hr 7 . T elefon  2 9 -5 4 .

Poleca w wiel- f n u / a r i i  f i l t r  7 9 1 1 0  gotowe m ęskie i dam skie rzeczy futrzane, dochy, g o rż e t 
kim w yborze lU w O L i y  M U  A f l l lC )  ki, w uf ki, czapki, kołnie-ze i dywany. D obieranie, farbo ­
wanie 1 w ypraw a futer dokonyw. się w e własnej p ra co w n i. S p e c ja ln y  otfdzifał d la  p rzy jm ow a­
nia eb a ta lu n k ó w , o k ry ć  d a m sk ich . M agazyn za o p a trzę  r.i w wHIkl w y b ó r n a jro zm a i­
ts z y c h  jed w ab n ych  to w a ró w  k rajow yoh  i za g r a n io zn y o h  .irm , su k n o , p lu sz  1 a k sa m it. 
Co db wyboru i gatunku tow arów  — prosim y się przekonać. 4.88

M a g a z y n  R o s y j s k l o g o  T o w a r z y s t w a

S C H U C K E R T  &  S - k a
ODDZIAŁ KIJOWSKI: P u s z k i ń s k a  N r  6 .  T e l e f .  7 8 .

Poleca do oświetlenia elektrycznego

iii W. 2
a r t r c a b  i m ! c  at wstrząśnienia. 4038
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Dżems CzemSnrs i S-ka
FILIA KIJO W SK A 

 —  5  M I K O Ł A J Ó W  8  K A  5 . -----------

k o rty  angielskie  na u b ra n ia  i p a lto ty
m ę z k e  i dam ukie. 4107

Cery d &tę me. 0  tuaki nHjwyisae,

.  mm .  | .  tsz.aziii.k«v Lm,oiki s . 1 i 'j-ka/A ~raxzwi 2 o u w u  a 22
r A l O l f l O  K l i i r : !  I  £ l ! f l P  Urządzani" (Ofpod, leśnych, inspekeye f tak saoye  leó -
I U l O R I C  L J IU I  U  k U O l l U  ue> Komis sprzedaż lasów Nasiona i sadzonki leśne

|  |  T e l e f o n  1 6 - 7 2  W  K I J O W I E  K r e s z o z a t y k  3 8  ^  |

OSO

G l ic e r o f o s f a t  ROBINA
ZiARNISTY.

Jedyny p r-ysw aialny  p re p a ra t  fcnforu.
W zm ac liajacy sy stem  nerwowy. 

Glicerofo ifs t  Robina działa skuteczni* we 
wszystkich hcrobacb nerwowych, przy neu­
rastenii ,  p' zepracew ai. iu  umystowem, new- 
ialgji, migr nie i t. p. L eknrz t  zalecają go 
również p r .e c rw  krzywicy,  esiabieoia kesci 
w ekresio v zras tan ia  dzieci,  w e k ras i i  d ą ż y  

i podczas k u r  lenia.
C l ice ro fo sfzt  Robina w zm a cn ia  apatyt i ke- 

rzystn e w p ł y w a  n a  p r zy ro st  sił. 
P rzy je m n y  w s m u u ,  z a ż y w a  sią w wadzi* 

lub w  mleku.
S e r z e d e i  w « p tek« ch  « r*z w et<ł«d*«h a p ta * in y a li

Wystrzaiać siij falsyfikatów i nafUlawnletw,
znv«k ^U !

W Y K O N Y W A  W S Z E L K IE  R O B O TY  

W  Z A K R E S  D R U T P R S T W A  W C H O D ZĄ C E

CZEKQLA&A i KAKAU
lilir, B ern a , Mokka, M o issette , A m anda, 

H ordpol. 5104

MINERALNY 16-20?,. 
KOSTNY 18 22?,

14 —20#. Mąka fosforowa 23—26# 
Kainit, Kali 30 i 40ft Saletra, 

gi >s i inne nawozy.

S u p e r f o s f a E  
T o m a s ó w k a

BIURO TECHNICZNE

I A, E jb e ra
Kilów, K resr csa ty k  2 5 . T elefon  Hr 659 . 4973

S p e o y a l n a  f a r b i a r n i a  i c h e m i c z n a  p r a l n i a  u b r a ń

Z a j c e w a
P r o r e z n a  N r  2 ,  ł e l c f .  1 8 - 6 3

P rzyjm ują  s ię  do pran ia  k o s z u le , k o łn ierzy k i, m an k iety . Ob- 
s ta ta n k i l i  r - iln o w e  w yk on yw ane s ą  w  o 'r^ »  5 god zin  1825 
Filia p rzy  fa b ry o o i O sljew aka Hr 27 w ł.  d .

Najlepsza ślizgawka w Kijowie
„Gwiazda Pó!nocna“
Fupduklrj/ wska 58 ’ Ś vialoslawsfca 
13 (w{ rost Anatom icznego Teatru) 
sezonowe b i t t y  sprzedają się cod? 
w kasie od 4 - 6  g , ceną 5 rb., ucz­
niowskie 4 rb . i dziecin 3 rb., człon­
kom P. T . G. rabut 20^. Szczegóły 
w afiszach. D yrektor Michał K- 
raszkiewicz. 5345

S kład  i .  R zem m skiego2K2iJw%KdTózrcZu
Wielki w y b ó r k o łn ier zy , muf«--k. 1 rz jjm u;e  
lozm aite obstaluuki, przeróbki, czyszczenie bobrow ych kołnierzy.

Filii
47087

Z im o w y  r w k ł o d  j a z d y .
- N a  k o l e j a c h  P o ł u tT n io w o - Z a c h o d n ic H

7 k. śledzie 7  k.
Królew skie świeżego połow u ma 
łosolone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka Magazyn W asiekina, 
W -W asylkow . 8, teł. 36-18. 1863

JAROSŁAWSKIE IKOSTRGMSKIE
P ł ó t n a

U . K O K O Ł O W A  
K reszo za ty k  54 ,

Otrzym ano w  wielkim  w yberze 
rozm aite p łó ^ r ,  bieliznę stołową, 
pończochy, s k a rp e t , p rześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary  b a­
w ełniane i w iele In. przedm iotów . 
C ery  zawsze stałe i niższe od 
wsj.} atkich w  Kijowie, o Czem p ro ­
szę się osobiście przekonać. 4365

Nr 1. Rur. I i II Id. Odes=, od. g. 9 w,, pri. 9 m. 45 r.— N. 
9. Kur. I i 11 kl. Warszawa, od :b. g. 7 m 20 w., prz.. g. io  r. — 
Nr 1 Ir . Kur. I, II i III kl. Pete rsburg, odch. g. 9 m. 20 r, prz.
(. 8 m 25 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III Odęta, Wołoczyska,
idch. g. 9 m. 30 w., prz. g 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Osob
I II i III kl. Warszawa, odch. g  12 m. 25 w n. prz g. 6 m. 46
r. —  Ni 5. Oaób. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch
g. 12 m. 50 w n., prz. g. 6 m. 20 r. —  Nr 21. i Pośp I, II : ID
kl. Rostów u. D., Sewastopol, o>ich, g. 8 m. 20 r , prz. g. 9 w. 50 
r.— Nr 19. Osob. I, II i III kl. Mikołajów, Sew sstipoi, odch g. 6 
<n 25 w., prz g. 10 m. 5° r- —  Nr a9- Osob. I, II i III kl
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g, 9 m 30 r, —  Nr
5. Osob. I, II i HI kl. Sarny, Warazawa, odch. g. i i  m 50 w 
a., prz g. 7 sr 33 r.— Nr 3. Puest- I, II i III kl. Odeaa, Brześć 
ideb. g. 9 r., prz g. 9 m. 23 w. -— Nr 17. Pocst. I, II i III kJ, 
Elizawetg*-ad, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Nr 3. 
Poeet. I, II i m k l. W arw ai a, Sarny, odch. g. 3 m. 50 pc płd., 
prz. f .  4 m. 50 po płd. —  Nr 37. Osób. I, II i IF! kl. Biała 
Cerkiew, odch. g. 5 «n. 35 po j>łd-, prz. g, 9 m. 95 r —  Nr 15 
Towar-osob I, n  i m  kl. Humań, Odesa, Rcatow, odch. g. 10 m 
50 r., prz. g. 6 m. 52 po pld. —  Nr 31. Towar.-osob. IV  kl. Zna* 
menka, Odeaa, tdcL g. 9 m 55 w., prz f  7 » • 45 *■ —  Nr- 3 ’ 
Towar osob. IV  kl. Sarny-W arszawa, odch. g. 11 m. 05 w., prz. 
< 5 53 r -

“ a  k o le i  M o s k i e w s k o  • Kr j o w s k o  -  W o r o n s s k l e j -

Nr a Pośp. I, II i DI kl. Moskwa, odeb. |  11  m. 30 do 
płd., prz. g. 5 po pld. —  Nr 4. Osób. I, II i IH kl. N&wia Mos­
kwa, odet g. 12 m. 05 w n., prz. g. 5 m. 40 r. — Nr 13 .
Osob- I, II i III kl. Kursk, Woroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g. 9 m.
30 r .  Nr 14. Osob. I, II i III kl. Kurak, Bicbmacz, Petersburg,
odch g, 10 m. 45 w , prz g. 7 r. i o g. ro m. 35 r. —  Nr 16. 
Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po płd., prz. g. 
4 m. 2c po płd. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtawa, Charków,
odch. g. fl w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob I, II i III
kl. Połtawa, Rostów n. D., odcn.g. 11 m. 15 w , prz o g. 6 m. 
30 r —  Nr 6. Towar. Osol- I, II i III kl Pohawa, Władykaukaz, 
odch. g, 5 m 05 r., przycb. o g. 11 m. 10 w.

Dn. 28  g e  listo p a d a  aa ton- 
pzo m iejsk im  o d b ęd zie  s ię

Sprzedaż przez licytr^yę
starej blachy,

zdjętej z dachu teatru  miejskiego 
w ilości 1000 pudów. Blachę 
można obejrzeć w  teatrze. 53/8

Prec? z rekami!
„JUROKSr

bez chlorku, bcx sody
i t a m

b i a k i z n ę
bez iwydła Per jro- 
dzinnem gotowaniu o 
trzym uje się bieliznę

p r z e d z i w n e j
b l e f o ś c C e

Żądajcie wsządzie 
Pacrk? 20 kop

Południow o - Rosyjsk 
T-w a H andlu T o w a  
ram i A pteCznymi w 

Kijowie 5*9b

M e b e s żywane i nowe
stylowe i zwyczaj 

ne, bronzy, porcela-ta, dywany, por- 
tyery o rar inne rteczy do um eblo­
wania pokojow ego, nabyło: u* sezon 

w  wielkim wyborze.

Ceny p rzystępne.
przekonać się27 W.-f mikowa 27

T e l e f o n  1 5 - 3 8

Rzeczy okazyjne
ME. T a b a c z j i i ik E i
Można p s  r a t ; .  396̂

W I lg2Cradyka|ni8 „Preolit’’osusza "  
prep a ra t ła tw y w użyciu, tani 9 rb. 
za pud, nagrodzony na wystaw, 
w szechśw iat. Ad es: Kijów, Baj 
kow a góra 3 (zakład w yr. beton, 
ik a m ie n ia r )  F. Jakubowskiemu.

F sb ryk a  lam p

laftotóJWjcŁ
Udoskonalone, szybko 

zapalające się. R epera­
c j a  lam p wszelkich sy­
stemów lam pek spiry­
tusow ych i t. p.

Jracia  Janiccy *
Kijom, K r-eszoaatyk ML 48 .

Wszystkie
S t a p o a y t n n  i p a a d r i e t  m eble 
ttionzy, srebro, e taa ltt, porcelana, 
obrazy, broli, sztychy o raz  p « rk y , 
b ry la n ty , l|D » a tn * n e kam ienie

Kupuje
po w y ją tk o w o  w y s o k ic h  CcnaCh

„A. 1  Zalotrkcki*'
«reszć7atyk a.ą wproś* p^ćzty piaty 
aę, złoto i sreb ro  w-.dług knrst 
Taksow ania, i iuform arye bezpłatnie. 
Z w .a cac  się listowni? i osoDiście

„A* i. Zotótnicki ‘
Rreszczatyk 43 w m ost Doczty. Telef 
j8fi. F irnra egzys. od 1858 r. aóoę

IBM  PUM
czapki, mufki1

D am akiejaaki r o b o ty ]!sz y d e ł  
Konaj, czapki, pończochy, etc.)

SPORTOWE KOSTYUMY
c iep łą  b le lian ę 686

m k  tu ro
kalesony, kurtki i etc,

w olbrzym im  wyborze w specyal 
nym mag. ćzesko-rosyjskieb. fabryl 

w yrobów  pończoszniczych

G .  W .  A n t i j r l e
Kijów, W -W asylkow ska Nr 10. 

C e n y ^ t t a ł e .

B Iu p a  P o 4 p « d n l c z e

A. Bielańskiego
W łodzlm laralca 4 9 . l e i .  11-79.
Poiecj • nauczycielki, guw8rn., bony 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach 1 u efu g ę  dom ow ą. 5221

Biuro Nauczycielskie

! ! M
w  LUBLIHiE, Krak -P rzad m . 22
POLECA: Nauczycieli, nauczycielki, 
franCuzki, niemki, bony, freblanki, o- 
Chróniarki, gospodynie, szwaczki, 
szafarki, panny służące. 3974

K r a w c ó w ^
konywa w*z»l. wy ewintne toalety. 
A dres: M.-Podwalna Ni 11 m. 5. 5367

Mło d a  p rlka  poszuk-tje miejsca 
zarządzającej gospodarstw , m od 

1 stycznia, 1913 ro ru , zgodzi s :ę i r a  
wyjazd, ńw .adeciw a posiada. W i, - 
domość: Czerniatyn, pod. gub, W . 
Ludw iaon sai 5363

1 t a  e p r ą i  /dania m ajątek w  Sos- 
nickim p jw . czernih. gub .  530 

dziesięcin ze wszelkiem i zabudow a­
niami, inw entarzem , ogrodem  ow o­
cowym 15 dz W iadom ość' szczegć 
/owe: m. Sośnica M D. Dubowik d. 
w łasny. !,359

D ośw iadczona na.-cz. muz. 
p rz y lo t do 

szkoły muz., zo. dobrze frsnc. jęz. 
Mikołajowska Nr K m. 11 . 5363

N a j w i ę k s z e  u l a ł e
d o c h o d y  z  z i e m i

Postępow e rybne gospodarstw a dla 
praw idłow ej hodowli karpi, dające 
do 40 pud. rocznego p‘rz4rostir z 
dziesięciny, urządzam  w łącznie z wy- 
produkowann. n ryb. A dres: Staro- 
konsta* tynów, Wołyń, gub., m Kuż- 
tnin. J. Małczyński. .3364

Mauozyp elif a  wyksz*. zagr , pos. 
pois., fr. d o sk , niem. tto r., poszuk. 
posady lub jako towarz., opiek. L i­
stownie Źylańska 118 m 1. 5368

fotrzeSni; teo h n i r dn zą.
rzadzrn  a fabr. 
oraz ś lu s a r a e  

m anta ay k o tla r z e . O ferty do* 
bte-r« stante, Kijów dla Nr 18. 52j4
W* r a a a o a a a  pracow nia W iktoryi 
wyk. suk. eieg. po rh 10 Dluzki od 
:b. 3, tam  sprzed, się form. oap irr. 
podług miary. Kreszcz. 52 m. 17. 5131

z d tsk o n a ^ m  fran 
cus., niem ,  t oszuk. 

pokoju z ob. lub bez -a k k ey e . L i­
stownie: M -Podw alna 27 m. 3. 5327

Nauczycielka

7 «  n n l ł ń i  1 całodzienne utrzym., 
|. JR U ^  udzielam fr., niem, 

muz. Kresz,.zatyk 22 4. 5332

P o s  tukuię p o sa d y  sekretarza, 
lub zarządu m ajątaiem  w  dzier­

żawie. Lat mam 30, wykształcony. 
A dres: poczta Kodyma, podols*- ie j. 
gub. J. Skalskiem u. 5353
n n r n r i m l f  poszukuje póśTTy
U U r U U I l I K  J. Gressel, podoisL. 
gub- p. Dżuryn u h-abiego Bnińskie- 
go w  majątku lub Kijów, Pańkowsi ;a 
14 m. 9. PtCrkowsk.. 5348

R n ln iP f  wxkw' a iilk0vl'liny p°szu-n U l i r i K  kuje posady samodzię*- 
o łgo  rządcy od lutego r. p. Kaucya 
na żąd .n ie . A dres al. Zarudince, 
gub. itłjo«rsa_ d a B. K. 5289

),cy
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca studeutów, jako 
ko^ep-tytorOw. wychowawców, 
nauczycieli, pracowników Liut o- 
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 428

BIURO KOM ISOW E 
O ddzisł W arszaw . Tow. Akcyj'nego

„ ] ) z i a ł a c x “
W arszaw a, Nowy-Świat >6 16. 

Dział pedagogiczny poleca: nauczy­
cielki, wychowawczynie, nauczycieli, 
bony oolk., fr iblanki i sprow adza 
Cudiozitmki. Dział *en prowadzony 
jest przez b. nauczycielkę. 5202

Starsry ogrodnik.
Kawaler, abso.w . wyższ. 'p iu sk . in- 
•ityt. pom o'og. w  Prószkow ie na 
Ślązku, z 20 letnią praktyką, pianista, 
zam iłcwany w  ssd a :h , szuga posady. 
Zgłoszenia p-ij-jruuje: T. K Czer­
w iń sk i, leo h n in zn s  biuper ogpo- 
d n io ze , Lwów, Szep r  kich 74.

Do sprzedania
angielski gab*-ylot na 2 koł. z uprzę 
żą i sankami. A dres: M iecałowski 
zaułek 20 u stróża, 5337

K . J. Ossow ski
Patenty, m odele 1 znak: fabryczne 
Petersburg, W oznieaienskij prosp. a: 
1 B erlin  P itsdam erstr. 5 1

iC C  szlasiooln  slsm i do sprze- 
IO O  dania n» W otyniu r  rąk  po.- 
skich z ładnym  dw orem , budynaam i 
gospodarCzemi, sadeaa, około 500 
a r i tw  ow ocow ych staw, rybne sa- 
d raw ai od k«let 18 w iorst, od mia­
steczka 6. Bliższe jzcz-góły: poczta 
Lubar wołyńskiej gub., skrzynka 
pocztowa Nr 51. 5185

P. N. Bużyński
P r o r e z n a  3 0 .

Otrzymano w  wielkim  wyborze: Jif> - 
wi»i świeży, prasow any i cz»rwony 
bałyki, ti«azka, stomga. łososina, st- 
gi i św i-że  śledzie urólew  od 7 kop. 

kilki i in, m _rynaty.
Ceny umlerkowann.

RUBN8T
(T he Ouick W asher Regd) bez ta r­
cia i p racy  n itrz e  bieliznę w  C'ągu 
15 m inut. B ezw arunkow o n ;eazko- 
oliwy dla bielizny. Poleca się azcz*-.- 
iuii cj do pzania cienkich ikaulu, 
koronek i t. d. Sprzedaż w  poważ- 
niejszyrh aptecznych m agazynach 
i u przedstawicielaA  F unduklcjrw - 
sko 12 m. 2, telef. 32-36. 5164

ł - ń  I  |  _  W yborow e francus- 
J  M w  » K o  kich gatunków. K rą-

8 m. 48.
gla U niw ersytecka

5343

DRZEW O OPALOW E
• k l a d  J r  f o ł a j a m .  na Przystani. 
N abierez.-Lugow . 17 Tel, aa-8a. Ceny 
nafp. D rw a berlin . najlepsze 3847

klacze skarrgn iade, 
rasow e. 

klaCz i w ałach 
gniade refow e

sprzedania. Podole, skrzyn­
ka pocztowa Nr 77. 5284

Cz¥*órka 
P a r a do

K redyt m elioraoyjn *  na osusz 
i r y g , kult. leśne, zakład, sadów, su ­
szenie owo :6w i jarz upraw ę nie- 
użyt., koloniz., zabud. g o s p . budowl. 
zakładów  przem . gosp , kupno bydła 
rasów ., gosp. r y b , posiew  traw  e t c , 
oraz K redyt mrekalewy w instyt, 
bank , dla swoich K lientów  w yrabia 
B iuro R achunkow e, Kijów, K r-- 
szczatyk 42. Skrz, poczt. aor. 4304

WILNO,
Prenum eratę i ogłoszenia de
„Dziennika KIJowsklogo"

przyjmuje
"»lągnr J. Zawadzkiego

Had?ktor odpowlsdżblny R e g i n a  Ż m i j a w a k i Drukarnia Polaka w Kijowie, ulic# ¥ reszczatyk Jfc 38. W ydaw ca A ntoni Z i a t n A i k i


